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PO TRAGICZNEJ ŚMIERCI C ODREANU 
EEE TC I EA 


Rząd podjął akcję w celu ostatecznego zlikwidowania „Żelaznej Gwardii“ — Przy- 
czyny usunięcia gen. Antonescu — Surowe instrukcje dla żandarmerii 


(d) Bukareszt. (ATE) Koła poli- 
tyczne twierdzą, że w związku z poło- 
żeniem, jakie się wytworzyło po śmier- 
ci Codreanu, rząd zamierza podjąć de- 
cydującą akcję celem ostatecznego zli- 
kwidowania „Żelaznej Gwardii“, dla 
której strata przywódcy jest niewątpli- 
wie ciosem bardzo poważnym. 

Akcja ma objąć, jak słychać, różne 
dziedziny życia społecznego, przy czym 
wymierzona będzie nie tylko przeciw- 
ko „Żelaznej Gwardii", ale również 
i przeciwko sympatykom tego ruchu 
bez względu na zajmowane przez nich 
stanowisko. Akcja ta, zdaniem tutej- 
szych kół politycznych, wymagać jed- 
nak będzie wielu wysiłków, bowiem 
„Żelazna Gwardia“, mimo że pozbawio- 
na jest przywódców, dysponuje wciąż 
jeszcze licznymi kadrami i zachowała 
w pewnej mierze zwartość organiza- 
cyjną. 

Bukareszt. (PAT). Do wszyst- 
kich posterunków żandarmerii w ca- 
łym kraju rozesłano bardzo surowe in- 
strukcje. Żandarmeria według tych 
instrukcyj ma zą zadanie utrzymanie 
porządku za wszelką cenę i nie powin- 
na wahać się występować przeciwko 
terrorystom nawet bez uprzedzenia. 

(d)Bukareszt. (ATE) Donosiliśmy 
już, że gen. Ion Antonescu, b. minister 
cbrony narodowej w gabinecie premie- 
ra Gogi, złożony został z objętego przed 
pan dniami stanowiska dowódcy okr. 

orpusu w Besarabii. 

Według brzmienia komunikatu gen. 
‘Antonescu „przekroczył ramy swoich 
uprawnień urzędowych, manifestując 
na zewnątrz swoje poglądy polityczne 
w sposób niedozwolony“. Należy dodać, 
že swego czasu gen. Antonescu ucho- 
dził za sympatyka „Żelaznej Gwardii“. 


W Rumunii płoną 
synagori żydowskie 


Paryż (PAT). Havas donosi z 
Czerniowiec, iż: ubiegłej nocy wybu- 
chł. tam 10 pożarów w synagogach 
oraz w fabrykach i sklepach należą- 
cych do Żydów. 

Aresztowano dwóch  podpalaczy, 
ó okazali się członkami. b. Żela- 
Gwardii, narodowości ukraiń- 


20 rocznica 
ziednoczenia Jurosławii 


Białogród (PAT). Święto zjed- 
noczenia Jugosławii będące zarazem 


20-tą rocznicą jej zjednoczenia, ob- 
chodzone jest nadzwyczaj uroczyście. 
W Białogrodzie odbył się wielki 


pochód patrioty y oraz defilada So- 
kołów i młodzi: Rada regencyjna 
ogłosiła z okazji rocznicy powszechną 
amnestię. 


Do wszystkich posterunków żandar- 
merii w całym kraju rozesłano hardzo 
surowe instrukcje. Żandarmeria, we- 
dług tych instrukcyj, ma utrzymać po- 
rządek za wszelką cenę i nie powinna 
wahać się występować przeciwko terro- 
rystom nawet bez uprzedzenia. 


Paryż. (PAT) Havas donosi z 
Bukaresztu, iż aresztowano jednego 
ze sprawców zamachu. dokonanego 
na osobie rektora uniwersytetu w 
Cluj, Stefanescu-Goanga. Jest to mło- 
dy człowiek, członek b. Żelaznej Gwar- 
Francu. 


"Wrzenie ra Rusi Podkarpackiej 
„nie ustaje 


Krwawe starcia między wygłodzoną ludnością i żandarme- 
rią czeską — Mieszkańcom grozi głód z powodu trudności 
w dostarczaniu żywności 


(d) Budapeszt (ATE) Z pogra- 
nicza węgiersko - karpatoruskiego do- 
noszą, że w okolicy Sewliusza do- 
szło do krwawych starć pomiędzy wy- 
głodzoną ludnością a żandarmerią i 
oddziałami wojskowymi  czesko-sło- 
wackimi. Po obu stronach byli zabici 
i ranni. 

Położenie gospodarcze na Rusi Pod- 
karpackiej jest opłakane, gdyż rząd 
Wołoszyna z powodu trudności poli- 
tycznych nie może się poświęcić opra- 
cowaniu realnego programu.  Wyży- 
wienie ludności znalazło się całkowi- 
cie pod znakiem zapytania. bowiem 
jedynym krajem, mogącym dostarczyć 
zboża i innych artykułów pierwszej 
potrzeby są Węgry. 


Dotychczasowi dostawcy środków 
żywności Jugosławia i Rumunia, mu- 
eli zrezygnować, gdyż albo nie po- 
adają bezpośredniej granicy. albo też 
skutek przerwania ciągłości komu- 
nikacji kolejowej nie są w stanie do- 
starczyć żywności dla wszystkich po- 
łaci Rusi Podkarpackiej. 

Niemieccy attaches 

(d) Praga. (Tel. wł.) Przy rządzie 
ruskim akredytowany został specjalny 
niemiecki attaché wojskowy. W naj- 
bliższych dniach utworzony zostanie 
w Huszcie, stolicy obecnego rządu ru- 
skiego, konsulat niemiecki. 

Niemiecki attachć wojskowy akre- 
dytowany będzie również przy rządzie 
słowackim. 


PATROLE GWARDII RUCHOMEJ 
na ulicach Paryża w dniu ogłoszenia 
strajku powszechnego 

Fot. „Keystone View Co" 


.... 


Min. Pirow-w Brukseli 


Bruksela, (PAT). Przybył tu mi- 
nister obrony narodowej Unii Połu- 
dniowo-Afrykańskiej Pirow. Odbyła 
się dłuższa rozmowa, w której poza 
premierem Spaakiem brali udział mi- 
nistrowie komunikacji i kolonij. 


Wybuch bomby w Zagrzebiu 


Białogród (PAT). Przed wczo- 
raj wieczorem w Zagrzebiu wybuchła 
bomba. Wybuch nie pociągnął za so- 
bą żadnych ofiar ludzkich. 

Wybuch stanowił przypuszczalnie 
demonstrację ze strony czynników 0- 
pozycyjnych. 


Szwedzki następca tronu 
w Londynie 


Londyn (PAT). Bawiący w Lon- 
dynie szwedzki następca tronu odwie- 
dził dziś z rana premiera Chamber- 
laina. 


„CHCEMY TUNISU I KORSYKI !* 
OC 


Wrogie Francji demonstracje w Rzymie 


Tłum wznosił okrzyki: „Oddajcie Sabaudię, oddajcie Niceę!'* — Prasa włoska zgłasza 
pretensje da Tunisu — Czy Chamberlain i Halifax odwołają wizytę w Rzymie? 


(d) Londyn. (Tel. wł.) Donoszą z 
Rzymu, że po środowym przemówie- 
niu min. Ciano na posiedzeniu Wiel- 
kiej Rady Faszystowskiej doszło do 0- 
strych demonstracyj przeciwko Fran- 
cji. W parlamencie wznoszono okrzyki, 
żądając Tunisu i Korsyki. 

Demonstracje te odbiły się natych- 
miast stokrotnym echem w całym 
mieście. Wielkie tłumy przed pałacem 
na pl. Weneckim wznosiły okrzyki 
„Oddajcie Sabaudię, oddajcie Niceę!“ 

Wiadomości o demonstracjach wy- 
warły bźrdzo ujemne wrażenie w An- 
glii, zwłaszcza w  miarodajnych ko- 
łach politycznych, które wyrażają 
wątpliwości, czy dojdzie do skutku za- 
powiedziana na 10 stycznia wizyta 
Chamberlaina i Halifaxą w Rzymie. 

Paryż. (PAT). Z Rzymu donoszą, 


że podczas przemówienia min. Ciano 
w parlamencie włoskim rozległy się 
okrzyki antyfrancuskie w rodzaju: 
„Chcemy Tunisu i Korsyki“. Dzienni- 
ki paryskie przynoszą pierwsze stre- 
szczenie mowy min. Ciano oraz pierw- 
sze informacje o demonstracji nazy- 
wając ją zdumiewającą i niezrozumia- 
łą i nie tając swego rozgoryczenia i 
zaniepokojenia. 

Rzym. (PAT). „Lavoro Fascista“ 
komentując ustęp przemówienia min. 
Ciano o „naturalnych dążeniach na- 
rodu włoskiego" pisze, iż jako dziennik 
nie jest skrępowany względami dyplo- 
mi i musi zarejestrować o0- 
„ które padły w izbie deputowa- 
nych oraz w tłumie, wiwatującym na 
cześć Mussoliniego na Placu Wenec- 
kim. 


Faszyzm — pisze dalej dziennik — 
naprawił wiele krzywd, wyrządzonych 
przez bogate demokracje Włochom, 
lecz jeszcze nie wszystkie krzywdy 
zostały naprawione. 

Zajęcie Tunisu przez Francję w r. 
1891 na skutek sposobu, w jaki się od- 
było, oraz z racji działań dyplomatycz- 
nych, a także ze względu na interesy 
Włoch, stanowi ciężką krzywdę, którą 
ówczesne Włochy odczuły bardzo ży- 
wo, ohalając rzad Cairoli. Następne 
pokolenia włoskie nigdy tego nie za- 
pomniały. Aby być w przyjaźni z 
Włochami należy naprawić krzywdy 

Dążenia Włoch — kończy pismo — 
są nieugięte i podyktowane głębokimi 
aspiracjami narodu włoskiego, powie- 
rzonymi realizatorskiemu geniuszowł 
Il Duce. 
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Porządek obrad 
dzisiejszego posiedzenia Sejmu 


Warszawa (Tel. wł.) Na piątko- 
wym posiedzeniu Sejmu, poza pierw- 
szym czytaniem projektu ustawy 
skarbowej i preliminarzem budżeto- 
wym na przyszły rok, podczas którego 
będzie przemawiał wicepremier Kwiat- 
kowski, odbędzie się pierwsze czyta- 
nie czterech rządowych projektów u- 
staw. 

Ustawa pierwsza dotyczy dotacyj 
na rzecz Funduszu Obrony Narodowej 
i inwestycyj na rzecz Funduszu Obro- 
ny Narodowej i inwestycyj fundu- 
szów państwowych w okresie od 1 
kwietnia 1939 r. do 31 marca 1942 r. 
Ogólna suma, jaka ma być przezna- 
czona na te wydatki, sięga 2 miliar- 
dów złotych, z tego 1.200.000 zł prze- 
znaczony będzie na Fundusz Obrony 
Narodowej, a 800 miln. złotych na roz- 
maite inwestycje. W szczególności na 
elektryfikację — 70 miln. zł, gazyfi- 
kację — 30 miln., na inwestycje me- 
lioracje wodne w rolnictwie — 30 
miln, na inwestycje związane z ü- 
sprawnieniem obrotu artykułami rol- 
niczymi — 16 miln., na budownictwo 
państwowe — 50 miln, na inwestycje 
P. K. P. — 210 miln., na inwestycje 
w przedsiębiorstwie Poczta Polska i 
Telegraf — 45 miln, na budowę i u- 
trzymanie dróg i mostów — 200 miln. 
oraz na budowę i pomoc kredytową z 
funduszów reformy rolnej — 60 miln. 

Ustawa ta upoważnia ministra 
skarbu do przeprowadzenia w kraju i 
za granicą operacyj kredytowych do 
wysokości 1.200.000.000 zł na pokrycie 
wydatków na Fundusz Obrony Naro- 
dowej oraz do łącznej wysokości 285 
miln. zł na pokrycie kosztów inwesty- 
cyj, uczynionych w pięciu początko- 
wych punktach. 

W uzasadnieniu do tej ustawy mó- 
wi się, iż dotychczasowe doświadcze- 
nie przy wykonywaniu ustaw inwe- 
stycyjnych w latach 1937/38 wykazało, 
że jednoroczne, a tym bardziej 1- 
miesięczne, jak ostatnia, ustawy in- 
„westycyjne i plany inwestycyjne po- 
wodują błędne nastawienie w po- 


Cztery prowincje libijskie 
wcielone do imperium 


włoskiego 

Rzym, (PAT). Wielka rada faszy- 
stowska zbadała projekt ustawy. do- 
tyczący czterech prowincyj libijskich, 
które będą stanowiły odtąd część te- 
rytorium włoskiego. 

Projekt ustawy jest zawarty w 8 
artykułach. 


Wznowienie wykładów 


Lwów. (PAT.) Wczoraj wznowio- 
ne zostały wykłady na Politechnice 
Lwowskiej. 


Lot lotników japońskich 
do Berlina 


Tokio (PAT). W odpowiedzi na 

wizytę niemieckiego samolotu „Con- 
dor“ w Tokio, ma w najbliższym cza- 
sie nastąpić lot lotników japońskich 
do Berlina. 
* Lotnicy niemieccy złożyli dziś wi- 
tabie generalnym, gdzie zo- 
ęci przez wiceministra woj- 
ńy gen. Tojo. 

O godz. 1l-tej lotnicy niemieccy 
wpisali się do księgi audiencjonalnej 
w pałacu cesarskim. 


Nacjonalistyczna 
orranizacia w Finlandii 


nie będzie rozwiązana 

Helsinki. (PAT). Sąd pierwszej 
instancji w Helsinkach uznał prowi- 
zoryczne rozwiązanie organizacji na- 
cjonalistycznej „IKZ* oraz zamknię- 
cie jej organów prasowych za nieuza- 
sadnione i uchylił zarządzenie mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych. 


Nowy minister nełnomocny 
w Teheranie 


Warszawa (PAT), Radca mini- 
sterstwa spraw zagranicznych p. Jan 
Karszo-Siedlewski został miare vany 
posłem nadzwyczajnym i ministrem 
pełnomocnym R.'P. przy rządach ira 
nu, Iraku i Afganistanu z siedzibą w 
wnheranie. 


szczególnych wypadkach i nie pozwa- 
lają na ścisłą koordynację zamierzeń 
inwestycyjnych. 

Druga ustawa dotyczy przedłuże- 
nia obniżki komornego, które obowią- 
zywać będzie do dnia 1 kwietnia 1940 
r. Po tym terminie wysokość komor- 
nego wzrastać będzie co kwartał o 2 1 
pół pct podstawowego lub umówione- 
go komornego aż do osiągnięcia peł- 
nej jego ustawowej wysokości, Usta- 
wa ta ma wejść w życie z chwilą u- 
chwalenia i ogłoszenia w Dzienniku 
Ustaw. 

"Trzecia ustawa dotyczy zmiany roz- 
porządzenia Prezydenta R. P. o ogra- 
niczeniu nadmiernych wynagrodzeń w 
przedsiębiorstwach. Ustawa ma na 
celu ukrócenie nadmiernych pensyj 
dyrektorów i prezesów spółek akcyj- 
w tych wypadkach, gdy walne zgro- 


Artretyzm 


jest skutkiem złej przemiany materii 


Zanieczyszczona krew wskutek złej 
przemiany materii może powodować sze- 
reg rozmaitych dolegliwości (bóle artre- 
tyczne, łamanie w kościach, bóle głowy, 
podenerwowanie, wzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak ape- 
tytu, swędzenie skóry, skłonność do ob- 
strukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłon- 
ności do tycia, mdłości, język obłożony). 
Filtrem dla krwi jest wątroba. Choroby 
złej przemiany materii niszczą organizm 
i przyspieszają starość. Racjonalną, zgod- 


ną z naturą kuracją jest normowanie 
czynności wątroby 1 nerek. Dwudziestolet- 
nie doświadczenie wykazało, że w choro- 
bach na tle złej przemiany materii, chro- 
nicznym zaparciu, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce, artretyźmmie, mają zastosowanie 
zioła lecznicze „CHOLEKINAZA” H. 
Niemojewskiego. Broszury bezpłatne wy- 


syła labor., fizj. chem. CHOLEKINAZA, 
Warszawa, Nowy Świat 5, oraz apteki 
i składy apteczne. 
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madzenie spółki akcyjnej w ciągu o- 
statnich trzech kolejnych lat nie u- 
chwaliło wypłaty dywidendy lub też 
uchwaliło ją w wysokości niższej, jak 
wypłacanej w odpowiedniej gałęzi 
przemysłu. Prawo ograniczenia wy- 
nagrodzeń wymienionym dygnitarzom 
przysługuje ministrowi przemysłu i 
handlu, a w stosunku do spółek ban- 
kowych — ministrowi skarbu. 


Czwarta ustawa dotyczy projektu o 
porozumieniach kartelowych. (w) 


Porozumienie między Japonią, 
Mandżukuo i Chinami? 


Dążenia do zlikwidowania wojny na Dalekim Wschodzie 


Tokio, (PAT). Premier ks. Konoye 
oświadczył, iż konflikt chińsko-japoń- 
ski będzie uważany za ukończony z 
chwilą podjęcia prac rekonstrukcy|- 
nych na .podstawie porozumienia po- 
migdey Japonią, Mandżukuo i China- 
mi. 

Obecnego konfliktu nie można zli- 
kwidówać jedynie za pomocą siły 
zbrojnej, tak jak w czasie wojny chiń- 
sko-japońskiej w roku 1894-95, lub 
boy rosyjsko-japońskiej w roku 


Obecny konflikt będzie uznany za 
zlikwidowany z chwilą ukończenia 
działań wojennych oraz przywrócenia 


porządku i spokoju. Może to nastąpić 
względnie szybko, o ile rząd Kuomin- 
tangu zechce się rozwiązać i uczestni- 
r: w tworzeniu nowego ustroju 


Chin. 

Premier Konoye sądzi wszakże, iż 
komuniści uniemożliwia. marsz. 
Czan-Kai-Szekowi powzięcie tego ro- 
dzaju decyzji. 

Książę Konoye obiecał, iż uzyska 
sankcję cesarza co do ustalenia daty 
zlikwidowania incydentu chińskiego, 
która zostanie określona w miarę po- 
stępu prac rekonstrukcyjnych w Chi- 
nach. 


Biadania nad nieboszczką Ligą Narodów 


Lord Halifax nie wierzy w odbudowanie Ligi Narodów — 
Celem polityki angielskiej jest zapobieżenie wielkiej 
wojny 


(d) Londyn. (ATE) W Izbie Lor- 
dów odbyła się krótka debata w spra- 
wie odbudowania Ligi Narodów. Lord 
Londonderry wyraził opinię. że jakaś 
„liga narodów“ musi powstać w miej- 
sce obecnej, przyznał jednak, że dopói 
w Niemczech będą trwały prześladowa- 
nia Żydów, trudno będzie o porozumie- 
nie z nimi. 

Lord Strabolgi, należący do Labour 
Party, poruszył m. i. onegdajszy komu- 
nikat polsko-rosyjski i zapytał, dlaczego 
Anglia nie idzie śladami Polski i nie 
zawiera pakłu z Sowietami. 


Debatę zakończył minister spraw ża- 
granicznych lord Halifax, który nie po- 
dzielał optymizmu niektórych lordów o 
możliwości odbudowania Ligi Naro- 
dów. „Bez głębokiego odrodzenia du- 
chówego narodów świata — mówił mi- 
nister — nie wyłączając również naro- 
du angielskiego, wątpliwym jest, czy 
zdołamy osiągnąć nasz cel, którym jest 
zapobieżenie wybuchowi wojny." 


Czytajcie i abonujcie 
lustrację Polską" 


Muzułmanie libijscy 
otrzymają od Włoch 
specjalne obywatelstwo 


Rzym. (PAT). Donoszą z Trypoli- 
su, iż decyzja wielkiej rady faszystow- 
skiej w sprawie przyznania specjalne- 
go obywatelstwa muzułmanom  libij- 
skim została entuzjastycznie powitana 
przez tamtejszą ludność arabską, 

Dodatki nadzwyczajne, zawierające 
tę wiadomość, zostały rozchwytane w 
oka mgnieniu, Szereg dostojników 
muzułmańskich z księciem Cerem-Awi 
na czele wysłał depesze dziękczynne 
do Mussoliniego. 


Dalsze zajścia w Palestynie 

Jerozolima (PAT). Na ulicach 
miasta doszło da zajść, w czasie któ- 
rych zabity został pewien Arab i szo- 
fer. 

Żydowski sierżant policji odniósł 
rany. 

Nabluhbs (PAT). Dziś policja a- 
resztowała Kilkunastu członków Za- 
rządu Miejskiego w Jaffie. 

Jak słychać, zostaną oni osadzeni w 
obozie koncentracyjnym. 


Australia przyjmie 
15 tysięcy emigrantów 


Canberra (Australia) (PAT) Au- 
=tralijski minister spraw wewnętrz- 
nych oświadczył dziś w parlamencie, 
iż rząd australijski w porozumieniu z 
rządem angielskim i rządami innych 
dominiów postanowił wziąć udział w 
współpracy, mającej na celu rozyjąza- 
nie zagadnień emigracyjnych, 

Australia w ciągu najbliższych 
trzech lat zamierza przyjąć 15 tys. 
migrantów. 


Próba nośrednictwa 
w Hiszpanii 


(d) Bruksela. (ATE) W kołach 
politycznych z ożywieniem komentują 
uchwałę senatu w sprawie zamierzo- 
nego pośrednictwa Belgii, W. Bryta- 
nii i Francji pomiędzy rządem gen. 
Franco a rządem harcelońskir, 
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Mies aenwonych wpływów we Frandi 


Całkowite niepowodzenie strajku generalnego i załamanie się wpływów Kominter- 
nu — Premier Daladier zwołuje na 8 grudnia parlament — Płk De la Roque apeluje 


(d) Paryż. (Tel. wł.) Po ukończe- 
niu strajku dzienniki poranne ukazały 
się w zwykłym formacie i w normal- 
nych rozmiarach. Pod wielkimi tytu- 
łami prawie wszystkie pisma stwier- 
dzają całkowite niepowodzenie zapo- 
wiedzianego strajku generalnego i za- 
łamanie się wpływów moskiewskiego 
Kominternu. 

Niektóre dzienniki wzywają prem. 
Daladiera do rozwiązania partii komu- 
nistycznej, centrali związków zawodo- 
wych oraz Izby Deputowanych. Dopie- 
ro wówczas wykryje on sprzysiężenie 
komunistyczne. 

Nawet Leon Blum musiał przy- 
znać w artykule wstępnym, że 
środa nie była dniem zwycięstwa 
związków zawodowych. 

(d) Peryż. (PAT) W kołach par- 
lamentarnych i politycznych oczekują, 
że w ciągu dnia dzisiejszego premier 
po konferencji z przywódcami grupy 
radykalnej oznajmi kiedy ma zamiar 
zwołać ciała ustawodawcze. 


Data 6 grudnia wymieniona poprzed- 
nio uchodzi obecnie za zbyt bliską, a 
13 grudnia — za zbyt oddaloną. W ku- 
luarach zapowiedziano, że należy spo- 
dziewać się zwołania izb na dzień 
9 grudnia. 

W kołach parlamentarnych pano- 
wało też przekonanie, że rząd po zła- 
maniu próby demonstracji strajku po- 
wszechnego postara się: doprowadzić 
politykę łagodzenia zatargów społecz- 
nych. Twierdzą, że premier nosi się 
z zamiarem zwołania ponownej konfe- 
rencji przedstawicieli pracodawców 
i organizacyj robotniczych, aby tak jak 
przed laty doprowadzić do nowego 
układu generalnego. 

(d) Londyn. (Tel. wt) Załama- 
nie się francuskiego strajku gerferalne- 
go wita dzisiejsza prasa angielska z du- 
żym zadowoleniem. Wszystkie dzien- 
niki podkreślają wzmocnienie stano- 
wiska Daladiera. 

Paryż. (PAT.) Po północy, kiedy 
upłynął termin nieudanego 24-godzin- 


nego strajku manifestacyjnego, zaczę- 
to ściągać do koszar z ulic posterunki 
gwardii lotnej, żołnierzy i policji. 

W prefekturze policji oświadczono, 
iż z liczby aresztowanych w ciągu 
dnia ubiegłego około 100 będzie prze- 
kazanych władzom sądowym. 

Paryż. (PAT.) Premier Daladier 
oświadczył, że zamierza zwołać par- 
lament na 8 grudnia, 

Przedstawiciele ugrupowań mniej- 
szości parlamentarnej postanowili za- 
wezwać swych członków do powstrzy- 
mania się od udzial * zgromadzeniu 
zwołanym z inicjaty Bluma, celem 
domagania się natychmiastowego zwo- 
łania parlamentu, 

Paryż. (PAT) Rozpoczął obrady 
pod przewodnictwem płka de la Roc- 
Tue kongres Francuskiej Partii Spo- 
łecznej. Kongres obrał komitet wy 


uawczy Franc. Partii Społeczi a 
także uchwalił wniosek, 
b. kombatantów do chwilowego zre- 


zygnowania z tych żądań 


które mo- 
głyby zwiększyć deficvt budżetowy. 


Numer 277 


ORĘDOWNIK, 


soboła, dnia 3 grudnia 1938 — 


Strons 3 


Z NASZEGO STANOWISKA 
O e Ma 


Dwa kierunki w spółdzielczości 


Spółdzielczość polska wi nna służyć rozszerzaniu i wzmacnianiu polskiego stanu 


Spółdzielczość zdrowa dąży do 
tego, aby z drobnych oszczędności sza- 
rego człowieka tworzyć poważne kapi- 
tały, aby tymi kapitałami znów służy 
szaremu człowiekowi, zwłaszcza w kie- 
runku ochrony od wyzysku lichwiar- 
skiego i rozwijania własnego malego 
warsztatu, aby umożliwić korzystne 
nabywanie surowców i sprzedaż włas- 
nych wyrobów. Spółdzielnie nasze są 
przeto instytucjami finansowymi ma- 
łego człowieka w Polsce, które dążą 
do wyzwolenia małego rolnika i drob- 
nego przemysłowca i kupca z niewoli 
kapitału obcego. 

Nie są i nie były nigdy instytucja- 
mi finansowymi wielkich kapitałów. 

Sądzić by przeto należało, że właśnie 
w chwili obecnej, gdy zawsze i wszę- 
dzie mówi się tyle o szarym człowieku 
i konieczności pomagania mu, nie 
znajdzie się w Polsce nikt, kto by chciał 
i mógł słusznie zwalczać dotychczaso- 
wy kierunek naszej spółdzielczości, za 
wyjątkiem chyba Żydów, którym óna 
zawsze była solą w oku. 

A jednak są pewne koła, kierunko- 
wi temu niechętne, i to nawet wśród 
ludzi, którzy sami uważają się za dzia- 
łaczy spółdzielczych. 

Mamy w Polsce kilka związków re- 
nych, do których poszczególne 
spółdzielnie zobowiązane są należeć, o 
ile nie chcą dźwigać samodzielnie cię- 
żarów związanych z ustawowo przepi- 
sanymi rewizjami. Są to: 

1) Związek Spółdzielni Rolniczych 
i Zarobkowo-Gospodarczych. 

2) Związek Spółdzielni Spożywczych 
„Społem“ o charakterze radykalnym. 
Spółdzielcy pracujący w tym związku, 
a jednocześnie należący do spółdzielni 
pierwszej kategorii, stanowią w tym- 
że Związku Spółdzielni Rolniczych i 
Zarobkowo-Gospodarczych element ra- 
dykalizujący i opozycyjny; 

3) Związek spółdzielni niemieckich; 

4) Związek spółdzielni żydowskich; 

5) Związek spółdzielni ukraińskich. 

Na zjazdach Związku Spółdzielni 
Rolniczych i Zarobkowo - Gospodar- 
czych w Warszawie (zjazd taki właś- 
nie odbył się przed kilku dniami) co 
roku spotyka się grono osób, głów- 
nie spośród przedstawicieli okrę- 
gu lubelskiego i wołyńskiego, któ- 
rzy nie tylko krytycznie 'się od- 
noszą do takich lub innych poczynań 
spółdzielni, ale zwalczają namiętnie 
sam zasadniczy kierunek spółdzielni 
zorganizowanych w tym Związku. 

Słyszy się nawet zarzuty takie, że 
spółdzielnie są instytucjami „kapita- 
listycznymi*, „burżujskimi* i „wyzy= 
skującymi". Razi stronę przeciwną ta- 
ki wyraz jak „zysk“, bo zysk a wyz. 
to dla nich jedno i to samo. 

Czy jednak istotnie panowie ci w 
swoich spółdzielniach pracują bezinte- 
resownie i bez żadnego zysku? Oczy- 
wiście nie, boć spółdzielnie ich mają 
tak samo koszty administracyjne, jak 
i wszystkie inne, a na pokrycie ich mu- 
szą być dochody, czyli zyski, pocho- 
dzące z kieszeni spółdzielców. 


Owszem, radykalizujące spółdziel- 
nie opozycyjne wykazują nawet wię- 
ksze dochody, aniżeli te nieodzowne 
na pokrycie własnych kosztów. Ale do- 
chody te nazywa się po prostu nad- 
wyżkami, i oto już przez zmianę wyra- 


posiadania 


zu spółdzielnia „burżujska”* zamienia 
się w instytucję społeczną. 

Dalszą charakterystyczną cechą 
spółdzielców opozycyjnych jest fakt, że 
razi ich współpraca miasta i wsi. 

Twierdzą oni, że lokowanie oszczęd- 


ności przez ludność wiejską w spól- 
dzielniach wszechstanowych jest 
krzywdą dla wsi, bo pozbawia ją ka- 
pitałów obrotowych, zwłaszcza, że spół- 
dzielnie tego typu mają najczęściej 
swoją siedzibę w mieście. Dlatego do- 


łu spół- 
Zapo- 


magają się energicznie poc 
dzielni na wiejskie i miejskie. 
minają atoli o dwóch rzeczach. 

Najpierw nie myślą o tym, że wie- 


śniak, należący do spółdzielni wszech-, 


stanowej, ma takie samo prawo do ko- 
rzystania z usług spółdzielni swojej, 
co i mieszczanin. Owszem, doświad- 
czenie uczy, że włościanin posiadający 
jakąś małą nieruchomość, łatwiej zwy- 
kle uzyskuje kredyt, aniżeli mieszcza- 


nin bez nieruchomości. Nie zda- 
ją sobie również sprawy z te- 
go, że nasze wszechstanowe spól- 


dzielnie są właśnie najodpowiedniej- 
szym regulatorem w handlu takim to- 
warem, jakim jest pieniądz. 

Bo i tu znów doświadczenie wyka- 


— ZZ OZ Z ZZOZ, 


SYLWETKRE 
e 


CODREANU 


Nazwisko znane — w kraju i za gra- 
nicą. Nazwisko budzące podziw i wiel- 
bione aż do płomiennego fanatyzmu i dep 
tane z nienawiścią aż do — śmierci. 
Śmierci tragicznej, ponurej, szarpiącej su- 
mienie do trzewi.. 

W ciemną noc w mrokach lasu huk 
strzałów rozdarł ciszę, Czternaście skrwa- 
wionych strzępów ludzkich padło na ru- 
musńą ziemię... Wśród nich on, ukocha- 
ny wódz, Cornelio Codreanu, 

Trudno pisać historię jego życia, Trud- 
no ją zwierać w parę zdań, rozpiera bo- 
wiem bogactwem przeżyć, czynów, walk, 

Pochodzenie? — Mówią, że dziadkiem 
Codreanu był Polak, Zieliński, pochodzą- 
cy z Bukowiny, który później przybrał 
nazwisko rumuńskie Żelea, Sam urodził 
się w r. 1899 na Bukowinie jako syn na- 
uczyciela gimnazjalnego, Matka pocho- 
dziła ze wsi, Przybrał sobie nazwisko — 
Codreanu. Pochodzenie to nie przeszko- 
dziło mu czuć się w całej pełni Rumu- 
nem, gorliwym patriotą rumuńskim. 

Takim był całe swoje życie. 

Postać fascynująca, fizycznie piękna. 
Wysoki, zgrabny, silnie zbudowany, W 
oczach Świeci mu się stal woli, płonie żar 
nieustraszonej wiary j szaleńczej odwagi. 
Twardy, surowy, nie pozbawiony jednak 
wdzięku młodzieńczego zarys nst, Wyraz 
twarzy znamionuje siłę decyzji, hart, wo- 
lę, wytrwałość i — bezwzględność. Ta 
hezwzględność, której i jemu nigdy aż do 
ostatka nie skąpiono, Porywał za sobą £ 
wiązał z sobą tak silnie, że często tylko 
śmierć te węzły rwała, 


PRZEGLĄD PRASY 


O „selekcji“ i „eliminacji“ 
„Gazeta Polska", główny organ „Ozo- 


nu”, rozsierdziła się na opozycję i grozi 
jej jakąś „selekcj „eliminacją”. 
„Instynkt narodowy — pisze — będzie 


musiał dokonać nieuchronnej selekcji 
tych. którzy przyczyniają się do wznosze- 
nia gmachu jedności i potęgi — i tych, co 
w pracy tej stanowią aktywną lub bierną 
przeszkodę. 


zuje, że wieś i miasto nie w tej samej 
porze potrzebują pieniądze. Zwykle by- 


FW A hi A e chcemy przesądzać dróg, którymi 
wa tak, że kiedy na wsi popyt na pie- potoczy rozwój wydarzeń, lecz wiele 
niądz jest największy, wówczas miasto ych, że pójdzie on w kierunku co- 


jeliminacji tych ośrodków 
„gasnącego świata”, które nowej rzeczywi: 
stości zrozumieć nie mogą lub nie chcą." 


mało go potrzebuje i na odwrót. 

W spółdzielniach jednostanowych 
zaś ciasnota gotówkowa występuje w 
tym samym czasie. Stąd obsłużenie 
swych członków kredytem przez takie 
spółdzielnie jest niezmiernie utrudnio- 
me. Warunki życiowe przeto same wy- 
magają na tym polu współpracy mia- 
sta ze wsią. 

Jeżeli zastanowimy się nad p. 
czynami antagonizmu wśród spółdziel- 
ni wchodzących w skład tego samego 
związku rewizyjnego, to przekonamy 
się, że silną rolę odgrywa tu doktryner- 
stwo, mające swe źródło w marksi- 
stowskim, lewicowym  radykaliźmie 
społecznym. 

Ostatni wszakże zjazd spółdzielczo- 
ści, zrzeszonej w Zw. Spółdz. Roln. 
i Zarobkowo-Gospod, dowodzi, że 
wpływy „czerwonej* myśli maleją, że 
spółdzielczość polska wraca do swych 
tradycyjnych zadań podnoszenia go- 
spodarczego i walki o rozszerzenie pol- 
skiego stanu posiadania. 


Widzieliśmy już różne „selekcje“ i „eli- 
minacje* — zauważa w związku z tym 
„Warsz. Dziennik Narodowy“. —Ostatnio 


my na to, jak np. pik Sławek, pik 


twórców i przywódców obozu „šana JA 
go* — podlegają „selekcji” czy „elimina- 
cji”. AJe nikt właściwie nie wie, dlaczego 
owa „selekcja" i „eliminacja“ ich spot- 
kala?" 

Może to wreszcje kiedyś wytłumaczy 
opinii „Gazeta Polska“, a wtedy dopiero 
stworzone zostaną podstawy do jakiejś 
sensownej dyskusji na temat: „selekcji” 
i eliminacji", 

Taktyka żydowska 
w sprawie emigracji 

„Nasz Przegląd" uchyla nieco rąbka ta- 
jomnicy, okrywającej taktykę żydowską w 
sprawie emigracji Żydów z Polski, W. 
dzienniku syjonistycznym czytamy: 


„Niejednokrotnie wyjaśnialiśmy już, iż 
redakcja „Naszego Przeglądu" nie posiada 
żadnej gotowej recepty na tak zwane roz- 
wiązanie sprawy żydowskiej, ani w roz- 
miarach planetarnych, ani nawet w zasię- 
gu ściśle europejskim. 

„Nie zamierzamy tumanić ani siebie ant 
innych faniastycznymi cyframi miliono- 
wych kontyngentów emigracyjnych, które 
można hyłohy wyekspediować — i to na- 
ychmiast. Żadne pouczenia publicystów 
semickich, chociażby zakrapiane sosem 
najbardziej brutalnych gróźb. nie tu nie 
pomogą, ani nam, ani naszym antagoni- 
stom, 

„Pragniemy natomiast stanąć rzetelnie 
i poważni yspółpracy z miarodajnymi 
ynnikami, naczającymi się głębokim 


C. R. 


Jako młody student uderza z całą ener- 
|gią i odwagą w korupcję, łapownictwo, 
| złodziejstwo. W stosunkach rumuńskich 
wystąpienia te są znamieniem najgłębszej 
rewolucyjności, Głosi czystość obycza- 
jów, walkę z przekupstwem, wyzwolenie 
Rumunii spod wpływów obcego kapitału, 


ię i wychowuje politycznie u% zrozumieniem trudności, które wypadnie 
PAL WODR głosił ck Rumu- Qnam przezwyciężyć na terenie międzyna- 
mii szeroki program antyżydowski, Póź- ordowym — zanim uda się nam zdob: 


ra odpowiadałaby jego liczebności oraz je- 
gö naturalnym potrzebom emigracyjno- 
kolonizacyjnym." 


niej jednak z nim zrywa i zakłada wła- 
sna półjawną organizację pod nazwą Ligi 
Michała Archanioła, opartą na założeniach 
mistyczno-nacjonalistycznych, 

W międzyczasie w zorganizowanym na 
niego napadzie zabija, jak się póżniej oka- 
znje, prefekta Manciu, Sąd uwalnia go 
od winy, Wyjeżdża za granicę, po pew- 
nym czasie wraca j podejmuje znów pra- 

w Lidze Michała Archanioła. 

W r. 1930 Liga przerodziła się w zale- 
galizowaną Żelazną Gwardię, której zo- 
staje wodzem z tytułem kapitana. Żelazna 
Gwardia jest dwukrotnie rozwiązywana, 
Rozwija się jednak, zwłaszcza wśród mło- 
dzieży, żywicłowo, W organizacji panuje 
duch fanatycznej ideowości, surowej, pra- 
wdziwie żelaznej dyscypliny. 

W r. 1933 premier Duca rozpoczyna 
masowe aresztowania wśród członków Že- 
Jaznej Gwardii. W odpowiedzi na repre- 
sje pada od kul na dworcu kolejowym w 
Sinaia, Później następuje upadek pre- 
miera Titulescu. 

Wreszcie rząd nacjonalistyczny i zde- 
cydowanie antysemicki Gogi, któremu Co- 
dreanu odmawia współdziałania, którego 


Jóst to bodaj pierwsze oświadczenie pu- 
bliczne żydostwa, informujące nas ogólnie 
o colach polityki żydowskiej, Należy ta 
oświadczenie zachować w trwałej pamięci, 
a zwłaszcza te wywody, które ograniczają 
zagadnienie emigracji z Polski do „natu- 
ralnych potrzeb“ kolomizacyjnych żydo- 
stwa. 


Jak te „naturalne potrzeby” rozumieją 
Żydzi — można się łatwo domyśleć. 


Pierwsza konfiskata na pod- 
stawie dekretu prasowego 
„Słowo Narodowe" (Lwów) jest pierw- 

szym w Polsce pismem skontiskowanym 
ia podstawie nowego dekretu, z powodu 
znamion przestępstwa z art, 127 k. k, Pi- 
smo, pormieściwszy postanowienie proku- 
rałury o „zajęciw* dziennika, dodaje: 


nawet zwalcza. Upadek tego rządu, c p 
śmierć samego Gogi, wreszcie nowy rząd „W odróżnieniu od tamtych przepisów 
patriarchy Mirona Cristea — wywołały] możemy teraz wnieść w ciągu dni 7 zaża- 


lenie ną ręce prokuratora, który nakazał 
zajęcie, a on ma je załatwić w 48 godz. 
„ izn. albo zajecie uchylić, albo prze- 
do sądu okrętowego. 

Art. 137 k, k. mówi o publicznej znie- 
wadze władz lub urzędu i grozi karą are- 
sztu do roku lub grzywną.” 


głębsze zmiany. 

Zaczynają się na nowo represje. Wre- 
szcie pewnego dnia Codreanu wraz z licz- 
nymi współpracownikami zostaje aresz- 
towany, postawiony przed sąd i skazany 
na 10 lat katorgi za., zdradę stanu, 

Mijał właśnie pierwszy rok, gdy strza- 
ły w laskn pod Bukaresztem stały się 


„ułaskawieniem"* skazańca z męki dal- F s Ą 
szych lat 9-ciu. nli w Huszcie nowy teatr w jego 
Komunikat urzędowy mówi o próbie e, który nazywa. się „Narodo- 


ucieczki. W nocy wszystkich, co do jed- 
nego, wystrzelano, Nikt nie został ranny, 
I pośpieszny, w murach więzienia, po- 
grzeb. 

Tak oto skończył się górny lot młode- 
go, rumuńskiego orła. 


wym Teatrem Ukr 
rektorem został prof. Szerechij. Na 
otwarciu obecny byt premier Woło- 
szyn i min, Rewaj, 


Sprawa okrętów zajętych 
przez gen. Franco 


„, Londyn. (PAT). W kołach, zbli- 
żonych do rządu, panuje przekinanie, 
iż statki, zajęte przez flotę gen. Fran- 


skim“, Jego dy- 


Czesi tworzą na Podkar- 
packiej Rusi „Ukrainę“ 


Kraków. (Tel. wł). Do czego |co, będą niezwłocznie zwolnione. 
faktycznie potrzebna jest Czecho-Sło- Prawdopodobne jest, iż agent rządu 
wacji Ruś Podkarpacka świadc: brytyjskiego Hodgson żądał od 
becne gorączkowe „przemianowywanie | władz w Burgos gwarancji, iż podobne 
wszystkiego tamtejszego ną „ukraiń- | incydenty nie powtórzą się. Zatrzy- 


mane przez flotę gen. Franco statki, 
jak wiadomo, wiozły do W. Brytanii 
zboże, zakupione w Rumunii. 


Wolność i sprawiedliwość społeczna - zredlzoja Samorząd narodowy! 
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SPRAWY GOSPODARCZE 
| uudeńtieiwe iii EE T E OZ) 


Projekt nowej ustawy kartelowej 


Istnieć mogą tylko te kartele, które przynoszą gospodarce 
narodowej konkretne korzyści 


Warszawa. (PAT). Wniesiony 
do Sejmu przez ministra przemysłu 
i handlu projekt nowej ustawy karte- 
lowej wprowadza zasadnicze zmiany 
w dotychczasowym stanie prawnym 
w stosunku do karteli. 

W przyszłości będą mogły legalnie 
istnieć tylko takie kartele. które nie 
tylko nie zagrażają dobru publiczne- 
mu, ale które przynoszą gospodarce 
narodowej nkretne korzyści, wska- 
zane wyraźnie w samej treści umowy 
kartelowej. Kartele obecnie istniejące 
hędą musiały w zalereślonym czasokre- 
sie dostosować się do tego nawego wy- 
mogu, gdyż w przeciwnym razie uleg- 


towy na r. 1939-40, 
Budżet zwyczajny przewiduje wydatki 
w sumie 3.694 miln. jen, co oznacza 
wzrost o 477 miln. jen w porównaniu 
z rokiem ub. 

Wydatki, związane z działaniami 
wojennymi w Chinach zostaną pokry- 
te z budżetu nadzwyczajnego, którego 
wysokość nie została ujawniona. 


Przemówienie budżetowe 
min. Kwiatkowskiego 


Warszawa. 
godz. 10.30 na pos 
remier 1 minister skarbu inż, E 
owski wygłosi przemówienie budżetowe. 
Przemówienie to transm'towane będzie 
przez radio, 
IO OO AAAA 
Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 


oszcz. 1, 12. 38. 
4; jęcza 


żyt 
10-10 
; otręby żytnie 
Katowice 1 1 


Pszenica 
3515. ; 


-19.50—20: 
1; 


1 
Pszenica 2 
jęczmień. przem. 
50. [L 15.2515; 
2 


r. — Pszenica cz szkl, 
zb, 18. ży 


ną rozwiązaniu. 
W związku z tym zmienia się do- 


tychczasowy deklaracyjny charakter 
wpisu do rejestru kartelowego na kon- 
stytutywny, uzależniając powstanie 
kartelu od uprzedniego zgłoszenia do 
rejestru kartelowego, Umożliwi to mi- 
nistrowi przemysłu i handlu nie tylko 
rozwiązywanie karteli gospodarczo 
kodliwych. ale także przeszkodzenie 
ich powstawaniu przez odmowę ich 
wpisu do rejestru kartelowego, 


Przedłużenie obniżki komornego 


Termin przedłużenia ustalono na czas od I stycznia 1939 r. 
do 31 marca 1940 r. 


Warszawa (PAT) Do Sejmu 
wpłynął rządowy projekt ustawy o 
przedłużeniu obniżenia komornego. 
Obniżenie komornego przyznane art. 1 
i 2 dekretu Prezydenta R P. z dn. 
14 listopada 1935 r, w sprawie obni. 
nia komornago oraz zmiany ustawy o 
ochronie lokatorów i przedłużone u- 


stawą z dnia 1 lutego 1938 r. projekt 
przedłuża na czas od dnia 1 stycznia 
1939 r. do dnia 31 marca 1940r. 
Począwszy od dnia 1 kwietnia 1940 
r. wysokość komornego wzrastać bę- 
dzie co kwartał o 2 i pół pct podsta- 
wowego lub umownego komornego Aż 
do osiągnięcia pełnej jego wysokości. 


Niepomyślny sezon w przemyśle 
włókienniczym 


Łódź, 1. 12. — Wskutek niezbyt 
sprzyjającej pogody sezon zimowy w 
przemyśle włókienniczym układą się 
niepomyślnie, co znajduje swój wyraz 
w ograniczeniu produkcji. Normalnie 
co roku około połowy grudnia, tj. na 
zakończenie sezonu zimowego produk- 
cja ulega pewnemu zahamowaniu, aż 
do połowy stycznia, kiedy rozpoczyna 
się sezon letniej produkeji. 

W bież, roku już obecnie wskutek 
znacznego ograniczenia zamówień sze- 
reg większych zakładów. między inny- 
mi Horak, Ejtingon itd.. ograniczyło 
produkcję do 3 dni w tygodniu. 


M 


Rozporządzenie 
o ulnach inwestycvinych 


Warszawa (PAT. W  „Dzien- 
niku Ustaw R. P.“ nr 91 opublikowa- 
ne zostało ważne rozporządzenie wy- 
konawcze do ustawy z dnia 9 kwietnia 
1988 r. o ulgach inwestycyjnych. 

Ustawa ta przyznaje, jak wiadomo, 
ulgi podatkowe ‘dla -szerokiego wach- 
larza inwestycyj przemysłowych, bu- 
dowlanych. rolniczych i innych na te- 
renie całego kraju, bądź też w Centr. 
Okręgu Przemysłowym, lub na ob- 
szarze województw wschodnich. 


Reiestracia majątków 
na nhszarach ndstanionych 


Znacznie gorzej przedstawia się sy- 
tuacja w średnich zakłądach, gdzie 
produkcja zmniejszyła się jeszcze w 
większym stopniu. Przemysł zarobko- 
wy natomiast, pracujący normalnie ze 
znacznym opóźnieniem sezonowym 
pracuje dotychczas lepiej, produkując 
jeszcze jesienne gatunki, których pro- 
dukcja w wielkim į średnim przemyśle 
została zakończona jeszcze w paździer- 
niku. 

Na razie nie przeprowadza się re- 
dukcyj osobowych dzięki temu, że ro- 
botnicy z reguły obstają za podziałem 
pracy nie dopuszczając do zwalniania. 


minister finansów nakazał rejestrację 
majątków osób fizycznych i prawnych 
przynależnych państwowo do Czecho- 
Słowacji, a znajdujących się na tery- 
toriach odstąpionych ostatnio Rzeszy 
Polsce i Węgrom. Rejestracja, któ 
rej podlegają zarówno nieruchomości, 
jak i papiery wartościowe, depozyty, 
„wszelkiego rodzaju wierzytelności 
bankowe i prywatne oraz wszystkie u- 
działy kapitałowe, przeprowadzona 
ma być przez Bank Narodowy do dnia 
10 grudnia rb. 


Dane te służyć mają jako materiał 
faktyczny przy rokowaniach rządu 
czesko-slowackiego z zainteresowany- 
mi państwami w sprawie ostateczne- 
go uregulowania kwestii prywatno- 
prawnych na wspomnianych  teryto- 


stosuje się zioła D-ra Cz. Krassowskiego, znak 


Cena pudełka zł 2,— 


Praga (PAT).  Czesko-słowacki | riach. 
PRZY OTYŁOSŚSCI 55; towar KAMICINA. 
ag 18950 Do nabycia w aptekach | skład. apiecz. 


Nowe przepisy dla wyborów 
do rad miejskich 


(Ciąg dalszy) 


KTO ZOSTAJE ZASTĘPCĄ? 
Na zastępców radnych nie 
głosuje się osobno; zostają ni- 
mi ci kandydaci, którzy na danej li- 
ście po kandydatach, którzy uzyskali 
mandaty radnych. otrzymali najwięk- 
szą liczbę głosów lub gdyby na nich 
w ogóle nie głosowano, według kolej- 
ności na li W naszym przykła- 
dzie zostaną zatem zastępcami rad- 
nych 4 kandydaci z listy nr 1 i po jed- 
nym kandydacie z listy nr 2 i 3. 
UPRZYWILEJOWANIE LIST 
O MAŁEJ ILOŚCI GŁOSÓW 
Ordynacja wyborcza przewiduje je- 
den wyjątkowy przywilej dla kandy- 
data, którego lista nie uzyskała żad- 
nego mandatu, jeśli jednak on sam o- 
trzymał więcej niż połowę wspólnego 
ilor wyborczego całego okręgu. W 
naszym przykładzie iloraz ten wynosi 
(8.400 wszystkich ważnych głosów; 6 
mandatów) 1.400, połowa z tego 700. 
Gdyby zatem któryś z kandydatów li- 
sty nr 4, która nie uzyskała żadnego 
mandatu, otrzymał więcej niż 700 gło- 
sów, otrzyma mandat na niekorzyść 
tego kandydata, który miałby uzyskać 
mandat z innej listy. ale otrzymał 
mniejszą liczbę głosów i w ogóle naj- 
mniejszą spośród kandydatów innych 
list. Np. gdyby w naszym przykładzie 
ostatni kandydat z listy nr 1 otrzymał 


tylko 100 głosów, to zamiast niego o- 
trzymałby mandat ów kandydat z 
listy nr 4. 

Kandydat, który nie otrzymał w 0- 
góle żadnego głosu, nie może otrzymać 
mandatu. Gdyby np. głosowano tylko 
na 3 kandydatów listy nr 1, otrzymała- 
by ona tylko 3 mandaty, 4-ty pozostał- 
by nieobsadzony. Wtedy kandydat 
listy nr 4, który uzyskał więcej niż 
połowę ilorazu wyborczego, otrzymał- 
by ten mandat nieobsadzony. Gdyby 
zaś takiego kandydata nie było, man- 
dat pozostaje nieobsadzony. 


II. Okręgi i- i 2 mandatowe 


W okręgach 1- i 2 mandatowych 
wyborca może głosować tylko na 
jednego ze zgłoszonych w danym 
okręgu ki datów na radnego oraz 
tylko na jednego kandydata na za- 
stępcę radnego. Kandydaci zgłoszeni 
na radnych są jednocześnie kandyda- 
tami na zastępców radnych, 

W tym celu wyborca wypisuje na 
karcie głosowania u góry słowa „na 
radnego* a pod nimi nazwisko kan- 
dydata na radnego — u dołu zaś sło- 
wa „na zastępcę radnego”. a pod spo- 
dem nazwisko kandydata na zastępcę 
radnego. Jeśli wyborca wypisze tyl- 
ko nazwiska kandydatów bez wymie- 
nionych nadpisów. komisja wyborcza 
uzna pierwsze nazwisko za kandydata 
na radnego, drugie za kandydata na 
zastępcę. 


TECHNIKA WYBIERANIA 


W okręgach 1-mandatowych wy- 
brany jest ten kandydat, który otrzy- 
mał największą liczbę głosów, naj- 
mniej jednak */4 wszystkich ważnych 
głosów, 

, W okręgach 2-mandatowych wybra- 
ni są ci dwaj kandydaci, którzy otrzy- 
mali kolejno największe liczby głosów, 
najmniej jednak po jednej ósmej 
wszystkich ważnych głosów. 

W razie równości głosów rozstrzy: 
ga los. wyciągnięty przez przewodni- 
czącego komisji wyborczej. 

Zastępców radnych wybiera się — 
jak z powyższego wynika — oddziel- 
nie od radnvch, ale równocześnie ty- 
mi samymi kartkami wyborczymi — 
w liczbie równei liczbie mandatów 
radnych i według tych samych zasad 
wyborczych. 

Zastępcy radnych powoływani są 
na opróżnione mandaty radnych we- 
dług kolejności otrzymanej przy wy- 
borze liczby głosów. (Zachodzi więc w 
Gkręgach 1 i 2-mandatowych ta różni. 
ca, że powołanv zastępca nie musi po- 
chodzić z tego samego ugrupowania 
wyborczego, co radny, który ustąpił). 


JEŚLI BRAK WIEKSZOŚCI 

Jeśli głosowanie nie wykaże więk- 
szości głosów, potrzebnych do wyboru 
radnych lub zastępców radnych. ko- 
misja okręgowa zarządza wybory ści- 
ślejsze w ciągu 14 dni (w niedzielę tub 
dzień świąteczny). Wybory ściślejsze 
dotyczyć będą tych mandatów rad- 
nych i zastępców. które w pierwszym 
głosowaniu nie zostały obsadzone. W 
głosowaniu ściślejszym skreśla się 
kandydatów, którzy w pierwszym gło- 
sowaniu otrzymałi najmniej głosów. 


Rokowania handlowi 
niemiecko-czeskie 


Berlin (PAT), W Berlinie toczą 
się nadal rokowania handlowe między, 
Rzeszą a Czecho-Slowacją, przy czym 
szczegóły trzymane są w tajemnicy. 
Strona niemiócka stawia podobno żą: 
danie powstrzymania się Czecho-Sło- 
wacji od rozbudowy swego przem) 
stu okrojonego przez- odłączenie ziem 
sudeckich, 


Import drzewa do Polski 


Według danych Rady Naczelnej Związ= 
ków Drzewnych w Pólsce przywieziono do 


Polski w okresję pierwezych 10 miesięcy 
rb. ogółem 7.176 ton drewna i wyrobów z 
drzewa na ogólną sumę 3.582 złotych 


t 
wobec 14.991 ton wartości 8.753 tys. zł w 10 
miesiącach 1937 r. Widzimy w i 
port drzewa spadł pod względem 
rartościowo zmniejszył 
nacznym stopniu 
Import ważniejszych artykułów kształ- 
tował się w 10 miesiącach rb. w tonach 
następująco (w nawiasach cyfry z analo- 
gicznego okresu 1937 r.): drewno do prze- 
robu gatunków krajowych 3.031 (9.807), 
materiały tarte gatunków krajowych 526 
(781), drewno gatunków innych nioobro- 
bione i tarte 2.342 (1.480), drewno opałowe 
i użytkowe 681 (1.938), forniery i dykty 253 
(116), wyroby gotowe (welny, wióry, mąka. 
drzewna, kopyta i prawidła szewskie, czę- 
ści maszyn etc.) 307 (409). (pp) 


Rumuńsko-niemiecki 
układ handlowy 


Bukareszt. (PAT) Zakończyły się 
rumuńsko-niernieckie rokowania handlo- 
we. Nowy ukłąd rozszerza dotychczasowe 
obroty między obu państwami, gdyż u- 
względnia już włączenie b. Austrii i Su- 
detów do Rzeszy. 

Rumunia zobowiązała się do eksportu 
do Niemiec pewnej ilości produktów naf- 
towych. Rzesza natomiast zakupi w Ru- 
munii 40 tys, wagonów pszenicy, 25 tys, 
wagonów kukurydzy oraz pewne ilości 
pasz. Poza tym obie strony zgodziły się, 


że przy wzajemnych rozrachunkach mar- 
ka niemiecka hędzie przeliczana najwy- 
żej po kursie 41 lei. 


Zwiększony import 
towarów niemieckich 
do h. Austrii 


b. Austrii, 
zzz 


Składki i nokwiłowania 


W administracji pisma naszego złożono w 
dalszym ciagu: 

Na rodzine tragieznie zmarłego narodowca 

z Wielkiejwsi: I. M. razem z poprzednio 

pokwitowanymi zi ~ 

Pomnik Berea Jezusa: Komitetowi Bu- 

J. wypłacono 30 listopada 


dowy Pomnika X 
1085" r. 199.70 zl. 7 

Na uchodźców zza Olzy przekazano Romite- 
jawi Wyzwolenia Polaków w Ozechosłowącji na 
konto PKO 207700 dnia 29 listopada. 1058 r. 
zl. 


tak, aby liczba pozostałych kandyda- 
tów nie była większa od podwójnej 
liczby mandatów niecbsadzonych. Gło- 
sowanie ściślejsze jest ostateczne; za 


wybranych uznaje się tych, którzy 
kolejno otrzymali największą liczbę 
głosów, choćby mie uzyskali jednej 


czwartej względnie jednej ósmej waż- 
nych głosów. 
INNE PRZEPISY 


Z innych przepisów formalnych 
zawraca się uwagę jeszcze na rastępu- 


c 
Glosowanie odbywa się bez przerwy 
odgodziny9do21. Przez cały ten 
czas aż do ustalenia wyniku głosowa 
nia muszą być obecni przewodniczący 
i dwaj przynajmniej członkowię ob- 
j komisji wyborczej. Oprócz 
i głosujących mogą znajdować. 
się w lokalu wyborczym tylko mężo- 
wie zaufania. 
Mianowicie 
zgłoszenia kandydatów 


pełnomocnik każdego 
może zgłosić 


pełnomocnika, po 
twierdzonym przez przewod: 
niczącego komisji okręgo 
wej, mogą być obecni w lokalu wy 
borczym podczas całego głosowania, 
sprawdzania urny wyborczej i ustala- 
nia wyników głosowania oraz zgła- 
szać uwagi do protokółu, jaki zaraz po 
ukończeniu głosowania sporządza ko- 
misja obwodowa. Mężowie zaufania 
mogą też, jak członkowie komisji. za: 
miast we właściwym obwodzie oddać 
swoje głosy w obwodzie, w którym w 
dzień glosowania urzęduja. 
(Dokończenie nastąpi) 


Num sobota, 
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Pierwsza maszynę do pisania zrodila... miłość 


Niezwykle romantyczna historia włoskiego wynalazcy 


Wszelkie wynalazki, które rewolu- - 


cjonizują dot 


hczasowy stan, wystę- 
powały we wszystkich częściach świa- 
ta. Wynalazki niekiedy były dziełem 
zbiorowości a niekiedy tworzone były 
przez indywidualnego twórcę. 

Jeżeli chodzi o wynalazek i udo- 
skonalenie maszyny do pisania, to 
przyznają się do niego dwa kraje, 
mianowicie Ameryka i Włochy. Ma- 
szyna do pisania, jak sobie z tego mu- 
simy zdąć sprawę, wniosła wielki 
przewrót do piśmiennictwa i należy 
do wynalazków arcypożytecznych. 


POETA I WYNALAZCA 


W tym roku właśnie mija 130 lat 
od chwili wynalezienia prototypu ma- 
szyny do pisania. Historia powstania 
wynalazku przedstawia się nader ro- 
mantycznie, gdyż nie mniej ni wię- 
cej wynalazek zrodziła... miłość. 

18-letni Włoch Pellegrino Turri 
przejawiał już od  najwcześn zej 
młodości wielki zmysł konstruktorski, 
żył tylko swoimi pracami i z tego po- 
wodu uchodził wśród“ okolicznych 
mieszkańców zą dziwaka. 

Młody Włoch ponadto był poetą i 
komponował wcale udatne wiersze, 
które cieszyły się daleko większym 
powodzeniem szczególnie wśród płci 
pięknej, niż jego wynalazki. 


NIEWIDOMA DZIEWCZYNA 


Pellegrino nie zważając wcale na 
docinki, zamykał się w starej szopie i 
tam albo majstrował nad swoimi wy- 
nalazkami, albo też pisał wiersze. Lu- 
bił też spędzać czas na długich, sa- 
motnych spacerach. 

Podczas jednego z takich spacerów 
młody Włoch spotkał młodą, dziew- 
czynę, która go wprost olśniła swoją 
pięknością. W sercu 18-letniego mto- 
dzieńca zagorzał płomień miłości. 
Konstruktor postanowił wyznać dziew- 
czynie swoją miłość. 

Jakież jednak była jego przeraże- 
nie, gdy podczas zbliżenia się do uko- 
chanej stwierdził, że dziewczyna jest 
niewidoma. Piękne dziewczę oświad- 
czyło konstruktorowi, że nigdy nie 

i ż, gdyż nie chce być 
ężarem dla mężczyzny. Pellegrino 
jednak postanowił poślnbić ją. Aby 
jednak umożliwić porozumienie się z 
nią listownie bez pomocy trzeciej oso- 
by powziął plan wynalezienia dra 
swej ukochanej mechanizmu, który by 
jej pozwolił pisać do niego listy. 


MECHANIZM DO PISANIA DLA 
NIEWIDOMEJ 


Po kilku miesiącach młody Włoch 
zrealizował swój zamiar i wykonał a- 
parat, który, jakkolwiek był bardzo 
prymitywny to jednak spełniał swoje 
zadanie. 

Była to zwykła tarcza zegara, na 
której zamiast cyfr umieszczone były 
litery. Każda litera posiadała sprężyn- 


Zaciąg do hufców pracy 


Warszawa. (Tel. wł). Na tere- 
nie całego kraju rozpisano zaciąg ©- 
chotniczy do hufców pracy. Do huf- 
ców będą przyjmowani mężczyźni, u- 
rodzeni w r. 1919, 1920 i 1921 oraz ci 


spośród urodzonych w 1922 r., którzy 
ukończyli 7 oddziałów szkoły po- 
wszechnej. 


Odbywający służbę w hufcach pra- 
cy otrzymywać będą umundurowanie, 
pełne utrzymanie, w miesiącach zimo- 
wych — 7 i pół zł miesięcznie, a w 
miesiącach letnich 15—17 zł. (w) 


Nagły wybuch Wezuwiusza 


Neapol. — W nocy na 30 listo- 
pada. nastąpił niespodziewanie wybuch 
Wezuwiusza. Wulkan bez przerwy 
wyrzuca ze swego krateru olbrzymie 
masy lawy i ognia. Krater środkowy 
jest już wypełniony po brzegi. W od- 
ległości 50 kilometrów od wulkanu 
widać olbrzymią łunę. 

Jak wynika z komunikatu ohser- 
watorium sejsmograficznego w Ne 
apolu, nie przewiduje się dalszego na- 
silenia działalności wulkanu. 


kę opartą o taśmę nasyconą barwną 
cieczą. ewidoma pisząc list naci- 
skała sprężynkę przy danej literze i 
w ten sposób wyiłaczała całe wyrazy. 

Niewidoma jednak nie zgodziła się 
na małżeństwo, ale do końca życia u- 


żywała już tej ofiarowanej sobie ma- 
szyny, która się stała prototypem dzi- 
jszej maszyny do pisania, 

Jak więc widzimy pierwszą ma- 
szynę do pisania zrodziia naprawdę 
miłość. 


U tODZI: Y y 


W zwierzyńcu berlińskim przyszła na 


zdjęciu widzimy je ze swają matką, słonie. 


Z NIE SŁONIOW 


świat male slonia plci żeńskiej. Na 


ERA View Co". 


Za służącą się placi, 


Warszawa. — Przed sądem dy- 
scyplinarnym Izby Lekarskiej wår- 
szawsko-białostockieji toczyła się nie- 
zwykle charakterysty+zna sprawa dra 
Eliasza Żurawskiego o świadome i 


1 
nieprawdziwe iadczenie na piśmie 


do Ubezpieczalni Społecznej w Bia- 
łymstoku. 

Mianowicie dr Eliasz Żurawski w 
celu zwolnienia się od kary za nie- 


vcw 


Kałusz, 1. 12. We wsi Siułku w 
pow. kałuszyńskim sześciu pastusz- 
ków znalazło na ugorze niewystrzelo- 
ny granat artyleryjski z zapalnikiem, 
pochodzący z czasów wojny świato- 
wej. 

Chłopcy, którzy wszyscy znajdowa- 
li się w wieku od 16—17 lat, nie zda- 
jąc sobie sprawy z niebezpieczeństwa, 
poczęli bawić się granatem, a następ- 
nie wrzucili go do ognia. Mimo 1 
nych wstrząsów i ognia granat jed- 
nak nie eksplodował. 

Po pewnym czasie chłopcy wyjęli 


Dowcip p. dra Eliasza 


za kechankę — nie 


ubezpieczenie służącej złożył zeznanie, 
że służąca jest jego kochanką. 

Sąd dyscyplinarny skazał dowcip- 
nego lekarza na naganę i grzywnę w 
wysokości 150 złotych oraz ogłoszenie 
w Dzienniku Urzędowym Izb Lekar- 
skich. 

Sąd dyscyplinarny Naczelnej Izby 
Lekarskiej wyrok ten zatwierdził, u- 
chylając tylko grzywne. 


| Granat rozerwał pięciu chłopców 


Wstrząsający wypadek w powiecie kaluszyńskim 


granat z ognia i jeden z uczestników 
zabawy kopnął granat, natrafiając na 


palnik. Natychmiast nastąpiła eks- 
plozja, przy czym odłamki granatu 
rozszarpały dosłownie trzech chłop- 


ców, mianowicie: Stefana Jacyszyna, 
Fedora Greszkę jsFedora Kozaka. Trzej 
następni chłopcy zostali śmiertelnie 
ranni, z których dwaj zmarli tego sa- 
mego dnia w szpitalu w Kałuszy. 

Pozostały uczestnik zabawy walczy 
ze śmiercią. Na miejsce tragicznego 
wypadku przybyły władze sądowo-le- 
karskie. 


ścigacz „Akademik“ 


Warszawa. (PAT). W lokalu za- 
rządu głównego LMK odbyło się zebra- 
nie organizacyjne ogólnopolskiego a- 
kademickiego komitetu zbiórki na ści- 
gacz „Akademik“ przy udziale przed 
stawicieli „Bratnich Pomocy* wszyst- 
kich uczelni akademickich stolicy, 

Po ukonstytuowaniu się władz ko- 
mitetu zebranie uchwaliło jednogłoś- 
nie, że w związku z 
nia naszej marynarki wi 
wybitnie wzmóc akcję zbiórki. 
dać przykład innym organizacjom 
przedstawiciele „Brat- 
zgłosili gotowość odda» 
zbiórki na ścigacz 10 pet 
jakie 

nie 


nia na rzecz 


dochodów ze wszystkich imprez 
w bieżącym sezonie będą przez 
organizowane. 


Wszelkie sprawy, związane z akcją 


zbiórki, załątwia p. Poradowski, pre- 
zes komiteiu w lokalu Ak. Zw. Mor- 
sko-Kol. 


Poległ korespondent 
agencji Domei - 


Tokio. (PAT). W pobliżu Sam- 
szui w prowincji Kwantung poległ w 
czasie starcia z oddziałami partyzan- 
tów chińskich korespondent agencji 
Domei, Suetaro Hanabusa. 


Kursy instrukcyjne 
Stronnictwa Narodowego 


Warszawa. (Tel. wł.). W powia- 
tach, gdzie rozpisano wybory do rad 
gromadzkich, Stronnictwo Narodowe 
organizuje jednodniowe kursy in- 
strukcyjne, które cieszą się dużym za- 
interesowaniem. (w) 


Bankowcy domagają się . 
czternastej pensji 


Warszawa. (Tel. wł.). Delegacja 
Związków Pracowników Bankowych 
złożyła dyrekcjom wszystkich banków 
uchwalone ostatnio rezołucje w spra- 
wie przywrócenia 13 pensji. 

Zatarg o pensję świąteczną w ban- 
kach ma być rozstrzygnięty w ciągu 
nadchodzącego tygodnia. (w) 


Niestosowna reklama 


Warszawa. (Tel. wł). „Głos 
Przemysłowo-Handlowy* zwraca uwa- 
gę, że na słupach ogłoszeniowych w 
Warszawie pojawiły się w ostatnich 
latach reklamowe plakaty, na których 
znajduje się napis: „Anioł Stróż twego 
zdrowia”. 

Zwraca przy tym uwagę na zupeł- 
ną niestosowność użycia do reklamy 
Anioła Stróża, który już w dziecięcej 
modlitwie łączy się ze słowami mo- 
dlitwy. Tego rodzaju plakaty rozwie- 
siła niemiecka firma reklamując pe- 
wien produkt do EC 

w 


KULINAR 


< 
ROSOŁ Z WOŁOWINY 3 
do obiadu è 8 


Warszawa.l. 12. (PAT). Dziś od- 
był się uroczysty pogrzeb śp. majora 
Stefana Rago, poległego na polu 
chwały w dniu 27 listopada od kuli 
czeskiej na przełęczy Ździarskiej. 

Trumnę ze zwłokami śp. majora 
Rago ustawiono w kościele garnizono- 
wym na kafafalku, przybranym kwie- 
ciem i wieńcami, Przed trumną wartę 
honorową zaciągnęli towarzysze bro- 
ni Zmarłego. 

Przed kościołem ustawiły się: ho- 
norowa as iska, od- 
dział wojsk pancernych, szwadron u- 
łanów, kompania piechoty ze sztanda- 
rem i orkiestrą. Plac obok kościoła 0- 
raz boczne ulice zaległy tłumy publicz- 
ności. 

O godz. 10 przybył do świątyni na- 
czelny wódz marszałek Śmigły-Rydz, 
który zajął miejsce w fotelu przed oł- 
tarzem. Obok zajął miejsce przedsta- 
iwiciel rządu oraz ministra spraw woj- 


RÓ 


skowych i generalicja. Za trumną za- 
jęła miejsce rodzina Zmarłego. Świą- 
tynię wypełnili tłumnie towarzysze 
broni śp. majora Rago z pułku oraz 
korpus oficerski, delegacje, poczty 
sztandarowe organizacyj b. wojsko- 
wych. Po nabożeństwie w pięknych 
słowach przemówił ks. sen. Machay, 
który serdecznie żegnał poległego w 
służbie dla Ojczyzny majora Rago. 

Przed nabożeństwem wiceminister 
spraw wojskowych udekorował Krzy- 
żem Zasługi za dzielność trumnę, któ- 
rą wzięli na barki najbli: 
broni, składając ją na lawecie armat- 
niej. Uformował się następnie olbrzy- 
mi kondukt żałobny, który ruszył uli- 
eami miasta na cmentarz wojskowy 
na Powązkach. 

W oczekiwaniu na przybycie kon- 
duktu pogrzebowego przed bramą 
cmentarza ustawiły się oddziały zmo- 
toryzowanej piechoty, czołgów i moto- 


Uroczysty pogrzeb Ś. p. majora Rago 


Przy dźwiękach fanfar trumna z bohaterskim żołnierzem polskim spoczęła w grobie 


cyklistów, 

Przy dźwiękach marsza żałobnego 
zbliża się żałobny orszak do bramy 
cmentarnej, poczty sztandarowe, dele- 
gacje z wieńcami ustawiają się dokoła, 
otwartej mogiły, w alei staje frontem 
do grobowca kompania honorowa pre- 
zentując broń. Po odprawieniu egzek- 
wij w imieniu pułku ułanów luhel- 
skich żegna towarzysza broni ppłk Mi- 
chalski. 

W imieniu ułanów krechowieckich 
przemówił ppłk dypl. Chrząstko: 
Z kolei pożegnalne przemówienie wy- 
głosił płk dypl. Dworak. 

Po krótkich modłach rozlega się sy- 
gnał trąbki „baczność“, kompania ho- 
norowaą prezentuje broń, przy dźwię- 
kach fanfar, grających „Hasło wojska. 
polskiego" trumna spoczęła w mogile. 
Delegacje składają wieńce i po chwili 
nad mogiłą wyrasta barwne wzgórza 
kwiecia i zieleni, 


Er 


Strona 8 


ORĘDOWNIK. 


sobotą 


dnia 3 erudnia 1938 Numer 27? 


——— 


Grudzień 


arare zymokat. 
Piątek: Bibiannz p. 
Sobota: Franciszek Ksa- 
wery 
Kalendarz słowiański 
Piątek: Sulisława 
Sobota: Wiślimir 
Słońca: wschód 7.40 
zachód 1540 
Długość dnia 8 g. 00 min. 
Księżyca; wschód 13.10, zachód 1.20 
Faza: 5 dzień przed pełnią. 


Mir redakcji 1 administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91, tel. 173-55 
Godziny przyjęć: 11 —13 i 16—17 


DYŻURY APTEK 
jszej dyżurują następujące apteki: 
(żyd), plac Kościelny 8. Obaremza. 
Ponoka 18 Wiener d Sia. Piotrkowska DT. 
Zajączkiewicz | S-ka, Żeromskiego 37. Gorezycki, 
Przejazd 50, Bpsztajn (żyd), Piotrkowska 225, 
Szymański, Przędzalniana 75. 
TELEFONY: 

Pogotowie P, ©. K, 102-40. 

Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19. 

Pogotowie Ubezpieczalni 203-10. 


Straży Pożarnej 8. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 


TEATRY 
Teatr Polski — „M: 
Teatr Popularny — „Skalmierz: 


Piątek 


KINA 
Capitol — „Powrót Arsena Lupina". 
Corso — „Byłem gangsterem: 


lękitna załoga” 
„Piętno przeszłości", 
«Słońce -- „Pensjonarka” i „Ry- 


„Krzyk ulicy". 

le — „Granica”. 
Rialto — „Marnotrawna eórka". 
Stylowy — „Zabronione szczęści 


KOMUNIKATY 


KOMUNIKATY „PRACY POLSKIEJ" 
Zarząd Okręzowy Zjednoczenia Zawodowego 
„Praca Polska" w Łodzi, niniejszym zawiada- 
mia wszystkich członków, że w dniu 5 grudnia 
rb, o godz, T wiecz. w sali wlasnej odbędzie się 


pierwsza lekcja śpiewa 
prowadzona przes p. Dyr, M. Królikowskiego, 
prezesa Związku Organistów woj. łódzkiego. 

W związku z tym prosimy wszystkich chęt- 
nych członków n zapisywanie się w sekretaria- 
cie Związku u p. M. Piotrowskiego codziennie 
do godz, 8 wiecz. 
lekcje odbywać się będą dwa 
razy w tygodniu '', pierwsza lekcja — pozna- 
wanie nut, druga natomiast — śpiew. 

Sekcja Dramatyczna przy Zjednoczeniu Zi 
wodowym „Praca Polska" zawiadamia wszyst- 
kieh członków | sympatyków. że w dniu 4. bm. 

o godz. 430 po pol. w sali własnej przy ulicy 
Bandurskiego 9/11 odbedzie się 


Wieczór Artystyczny 
na który jak najnprzejmiej zaprasza Zarząd. 
Wstęp bezpłatny. 


Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
KRAJOZNAWCZEGO 

W piatek, dn. 2 om. o godz, 20 w świetlicy 
"Towarzystwa (Al. Kościuszki 17) p. prof, A. 
Jackowski podzieli sią swymi wrażeniami z wą- 
drówki Szlakiem Mickiewiezowskim, Wstep 
wolny dla członków | wprowadzanych gości, 

W niedzielę, dn. 4 bm. od ie się wycieczka 
na trasie Aleksandrów—Nakielnica. 

Zbiórka uczestników na Baiuckim Rynku o 
godz, 9, Dojazd do Aleksandrowa tramwajem. 
trasa piesza 9 km, powrót tramwajem w godzi- 
naeh popołudniowych 

Koszt wycieczki dla członków zł 1-—, dla go- 
gei zł 1.20, Zapisy na wycieczkę przyjmuje se- 
kretariat w piątek, dn. 2 zrudnia od godz, 19 


sza miesięczna herbatka towarzyska 
w sobotę, dn. 10 grudnia rb. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Stan zatrudnienia robotach 


publicznych 
Na dzień 26 listopada w województwie 
łódzkim zatrudnionych było na robotach 
publicznych ogółem 6.514 osób, w czym w 
samej Łodzi 2.188 osób. 


26 tys. bezrobotnych w Łodzi 
Ostatnio w województwie łódzkim za- 
znacza się silny w: t bezrobocia. powo- 
dowany redukcją na robotach publiez- 
nych. Na dzień 26 listopada zanotowano 
na terenie woj. łódzkiego 39.401 bezrobot- 
nych, w samej zaś Łodzi 26.123 bezrobot- 


nych. 
Z SĄDU STAROSCIŃSKIEGO 

Jan Ohruszczyński (Częstochowska 2%) przy- 
był w odwiedziny do kolegi robotnika w fabry- 
ce Basiowicz i Kagan przy ul, Sienkiewicza 61 
i wszczął awanturę po pijanemu, Pociąsnięto 
zo za to do orpowiadzialności karnej i skazany 
został na 5 dni aresztu. 

Kazimierz Leśnioweki, właściciel sali tota- 
lizątora przy ul, 6 Sierpnia 2 za antysanitarny 
stan hiur i sali totalizatora skazany został na 
150 zł grzywny. 

Werdyger Henoch właści domu przy ulicy 
Kamiennej 1 za utrzymywanie domu w stanie 
wysoce antysanitarnym skazany został na 1000 
zł grzywny. 

Żygmunt Duraj dorvożkarz na rogu Zagajni- 
kowej wszczął awanturę z innym dorożkarzem 
na tle konkurencji i stawił opór policjantowi, 
za co został skazany na 14 dni aresztu, 

80 różnych handlarzy i kupców, przewaśnie 
Żydów skazanych zostało na kary grzywny od 
50 do 100 zł za prowądzenie handlu w nie- 
dziele. 

Stanisława Pietrzak i 
ponsjonariuszki domu noci 


obi. 


4 wielkie zebrania 
Stronnictwa Narodowego 


W niedzielę, dnia 4 bm. odbędą się cztery w 


ie przed- 


wyborcze zebrania publiczne Stronnictwa e kd aid n. t. 


„WALKA O NARODOWY USTRÓJ - TO WALKA Z ŻYDAMI“ 


I. Zebranie odbędzie o godz, 10 rano przy ul. Il Listopa- 


da 21. 


Przemawiają: mgr W. Bilan z Przemyśla, red. 


'L. Trella z Poznania i red, J, Mątłosz z Pelpiina. 
2. Zebranie odbędzie się o godz. 10 rano przy ul. Odyńca 


nr 15, 


z Warszaw 
3. Zebranie odbe: 


Przemawiają: kpt. L. Grzegorzak, red. R. Szczę- 
mgr W. Bilan z Przemyśla. 
e się o godz, 12.30 przy ul. Wacława 


nr 4. Przemawiają: red. R. Szczęsny z Warszawy, W. 
Kożuchowski, kpt. L. Grzegorzak. 


4, Zebranie o godz. 


2.30 przy ul. Przyszkole 2. 


Przema- 


wiają: red. L, Trella z Poznania, red. J. Matłosz z Pel- 
pina i mgr W. Bilan z Przemyśla, 
stęp na zebrania wolny dla wszystkich Polaków. 


Jeszcze jeden kartel 


Tym razem zraęszyli się producenci słożków filcowych 
do kapeluszy 


Łódź, 1, 12. — Jeszcze jeden kar- 
tel utworzony został w dziedzinie włó- 
kienniczej. Jest to kartel fabrykan- 
tów stożków filcowych do kapeluszy. 
Do kartelu przystąpiła 8 firm, w tym 
połowa z okręgu łódzkiego. 

Kartel ma na celu wyeliminowanie 
konkurencji, jaka ostatnia była pro- 
wadzona między poszczególnymi fa- 


brykantami, co doprowadziło według 
oficjalnego wyjaśnienia organizato- 
rów kartelu do niebywałej zniżki cen 
i pogorszenia warunków sprzedaży. 
Oezywiście jak we wszystkich 
dziedzinach przemysłu utworzenie 
kartelu spowoduje niewątpliwie pod- 
wyższenie cen sprzedażnych. 


Sto drzew posadzono 
na ulicach Łodzi 


Łódź, 1. 12. Wydział plantacyj 
miejskich zakończył jesienny plan sa- 
dzenia drzew na ulicach, przy czym 
łącznie zasadzono 1000 drzew na u 
cach wyjazdowych: Pabianicki: 
Piotrkowskiej, Rzgowskiej, Zgierskiej 
i Brzezińskiej oraz na przedmieściach. 

W związku z zakończeniem tych ro- 
bót zredukowana zostanie ostatnia 
partia robotników sezonowych, zatrud- 
nionych na plantacjach. 


Gajowy zastrzelił 
złodzieja leśnego 


Łódź, 1. 12. — W lesie maj. Ko- 
panica gajowy Ludwik Roga napotkał 


trzech osobników, rąbiących drzewa. 
Na jego wezwanie rzucili się oni na 


gajowego z siekierami, wobec czego 
Roga dał dwa strzały z dubeltówki do 
jednego z atakujących 30-letniego Jó- 
zefa Boronia, 

Boroń został ranny w brzuch i w 
agonii został przewieziony do szpitala. 

Roga do czasu wyjaśnienia sprawy 
został zatrzymany. 


Zuchwały 
wyczyn złodziejski 


Łódź, 1, 12. — W nocy na 19 paż- 
dziernika rb. przy ul. Składowej Józef 
Drynkowski, poprzednio wielokrotnie 
karany, skoczył do dorożki, którą je- 
chał kupiec z Warszawy, Mórwka. 

Drynkowski powalił napadniętego 
i skradł mu walizkę z towarami war- 
tości około 400 zł. 

W pościgu Drynkowskiego ujęto 
i wezoraj został przez Sąd Grodzki 
skazany na 2 lata więzienia, 


Gwałtowny wzrost chorób 
umysłowych w Łodzi 


Łódź, 1. 12. W związku z gwał- 
townym wzrostem chorób umysło- 
wych w Łodzi, Zarząd Miejski wystą- 
pił z wnioskiem do ministra opieki 
społecznej o przyznanie subwencji w 
wysokości 100 tys. złotych. 

Jak się bowiem okazało, wyznaczo- 
na w budżecie kwota 861 tys. zł dla 
1.095 chorych umysłowo jest niewy- 
starczająca, albowiem w międzyczasie 
przybyło 150 nowych chorych, których 
zymanie pochłonie sumę 100 tys. 


Co zostawiono 
w tramwajach ' 


Łódź, 1, 12. 
pasażerowie tramwajów łódzkich 
zostawili RER przedmiotów, m. 
11 parasoli, 8 s 
ki, 46 par ręka 
3 scyzoryki, broszki, papierośnice i in. 

Przedmioty te właściciele mogą 0- 
debrać w biurze dyrekcji przy ulicy 
"Tramwajowej. 


W ciagu listopada rb. 
po- 
in. 


Chciała zabić przyjaciela, 
a potem siebie 


Pabianice, 1. 12. (w) 
niecach przy ul. Świętok 
grał się dramat miłosny 
co nie pochłonął życia 
dych ludzi. 

Helena Masiaszczyk, zam. w Karny- 
szewicach, podczas sprzeczki ze swo- 
im przyjacielem Apolinarym Gryzem 
(Pabianice, Świętokrzyska 5) usiłowa- 
ła go zastrzelić na ulie Na szczęście 
broń zacięla się. 

Niedoszła zabójczyni udała się na- 
stępnie do mieszkania Gryzy, gdzie u- 
siłowała się otruć nieznaną trucizną. 
Wskutek alarmu domowników despe- 
ratkę odstawiono do Szpitala Miej- 
skiego, gdzie po wypompowaniu żo- 
łądka stan jej nie zagraża życiu. 


W Pabia- 
kiej roze- 
który o mało 
dwojga mło- 


12 zebrań publicznych 
Stronnictwa Narodowego 


Stronnictwo Narodowe organizuje 
12 wielkich zebrań przedwyborczych 
w następujących lokalach: 


w dniu 2 grudnia o goddz. 8 wiecz, 
na temat „FRONT LUDOWY NA ŻY- 
DOWSKIEJ SŁUŻBIE" przy ul. Zgier- 
skiej 150; przemawią p. Szperling, 

W dnia 3 grudnią o godz, 8 wieczo- 
rem odbędzie się 11 zebrań ma temat 
„Walka o getto" w lokalach: 

1) przy ul, Targowej 5 — przema- 

K. Kempski. 

2) przy ul. Okrzei 5 — adw. B. Gro- 
chowski, 

3) przy ul. Brzezińskiej 33 — kpt. 
L. Grzegorzak. 

å) przy ul, Lipowej 47 — J. Kwiat- 
kowski. 

5) przy ul. Sterlinga 31 — mgr P. 
Szwajdler. 

6) przy ul. Limanowskiego 135 — 
KRożuchowski. 

7) przy ul. Zgierskiej 150 — adw. T. 
Zabłocki, 

D przy ul, Skrzywana 13 — R, Ga- 
cek, 

9) przy ul. Odyńca 15 — J, Szlich- 
ciński, 

10) przy ul. Słowiańskiej — adw, K. 
Kowalewski, 

11) przy ul, Rokicińskiej 137 — J. 
Szlichciński, 

Wstęp na zebrania 


wolny dla 
wszystkich Polaków. 


Niesamowity wyzysk robotników w Zelowie i Belrhatowie 


Delegat inspektora pracy udaje się do Bełchatowa i Zelowa celem przeprowadzenia 


Łódź, 1. 12. — Na skutek inter- 
wencji związków zawodowych specjal- 
ny delegat inspektora pracy udaje si 
do Bełchatowa i Zelowa celem pi 
prowadzenia kontroli w tamtej 


kontroli 


fabrykach przemysłu włókienniczego, 
a to w związku z wykroczeniami w 
czasie wypłat należności robotniczych. 

Jak wyniką z zarzutów, skierowa- 
nych p ki robotnicze — we 


Strzelców Kaniowskich wszczęły awanturę 
i zskłóciły spokój publiczny za eo skazane zo- 
stały Pietrzak na 14 dni, a Czarnecka na 10 dni 
aresztu. 


KRONIKA DNIA 


W domu przy ul. Zgierskiej 12 zatrnli sie 


potasem Estera Go Biumstein 

prawdopodobnie ych. Ohoj- 

gu zatruty! je. 
Józefi skra- 


dziono z 


cila paczka 

Artur Frankus za że do jego fa- 
bryki przy ul. Piotrkowskiej 108 doszali się 
przez okno Jerzy i Stefan Warchulsey i skradli 
pończochy wartości 100 zł. 


Jan Czapliń 
pod wplywem depres 
nym płynem. Desperat 


karz pogotowia i przow 
osłabionym. 


6al do szpitala w stanie 


ich (Gorlańskn 54) w mieszkaniu 
zał Się powiesić, leez wskutek 
al złamania ręki. 


szp! 
domu p 
1 lokatora 
je obrażenia 


ga opatrzyło 
Na polu prz 
trutogo denat 


Jeckiego, włóć 
szkania. Zatrutego odwieziono do szpita! 
Na ul 


Tarnowskiej 11 zostal przyzni 
10-1 Cieślik i odni 
lekarz pogoto- 


tni Francisze( 
„ Rannege opatrz, 


fabrykach zarobkowych Bełchatowa i 
Zelowa, przeważnie żydowskieh, u- 
trwalił się ostatnio system wypłat 
robotniczych częściowo jedynie w go- 
tówce, reszta zaś w kwitach i bonach 
do sklepów na zakup potrzebnych ar- 
tykułów, bądź też w towarze fabryki. 

Liczne są wypadki, że bony są ho- 
norowane jedynie w sklepach, utrzv- 
mywanych przez rodzinę fabrykanta 
lub też kupca, pozostającego w zmo- 
wie z fąabrykantem, który to sklepi- 
karz za sprzedane towary liczy znacz. 
nie wyższe ceny, 

By przeciwdziałać temu wyzyskowi 
podjęto zbiorową akcję. albowiem in- 
dywidualne wystąpienia poszczegó|- 
nych robotników kończyły się zwolnie- 
niem z pracy, co w okresie obecnego 
znacznego bezrobocia w czasje okresu 
międzysezonowego zmuszało pozosta- 
łych robotników do przyjmowania bez 
emrania dyktowanych przez żydów 
skich fabrykantów warunków płac 


Polacy głosują na Obóz Narodowy 


Numer 277 — ORĘDOWNIK, 


sobota, dni. 


NIE DQ UWIERZENIA, A JEDNAK PRAWDZIWE! 


e e 


Jak sociali 


budowali osiedle na Polesiu Konstantynowskim? 


Zadłużenie miasta z tytułu pożyczki na budowę osiedla wzrosło do 27 milionów zł 


Łódź, 1. 12. Jak powszechnie wia- 
domo jedną z tragicznych wprost bo- 
Jączek robotniczej Łodzi jest kwestia 
mieszkaniowa. Warunki mieszkanio- 
we naszego miasta dostątecznie ilu- 

= fakt wyraźnej, decydującej 
ewagi mieszkań  jednoizbowych. 
Jest ich około 60 procent, Przy tym 
wcale nie odosobnione są wypadki, 
żę w jednej izbie gnieździ się 16 osób. 

W tych warunkach jednym z na- 
z zadań samorządu jest kọ- 
nięczno: podejmowania planowej 
działalności, mającej na celu łagodze- 
nie, jeśli już nie radykalne rozwiązy- 
wanie, zagadnienia mieszkaniowego. 

Wydawałoby się, że za socjalistycz- 
nych rządów, za władania miastem 
przez marksistów, którzy tak hucznie 
i buńczucznie reklamują się jako „o- 
brońcy ludu“, problem mieszkaniowy 
spotka się z należytym zrozumieniem 
i przynajmniej część rodzin robotni- 
czych będzie mogła zamienić duszne, 
wilgotne i zatęchłe nory bałuckich, 
chojeńskich czy widzewskich zaka- 
marków na widne, obszerne i zdrowe 
mieszkania. 

Takby się mogło wydawać... Tym- 
czasem rzeczywistość z okresu mark- 
sistowskich rzadów przy Placu Wol- 
ności mówi zgoła co innego. 


HISTORIA OSIEDLA 
IM. MONTWIŁŁA-MIRECKIEGO 


Wedle powziętego postanowienia 
na Polesiu Konstantynowskim miało 
powstać osiedle robotnicze im. Mont- 
wiłlła-Mireckiegoo Kompleks budyn- 
ków osiedla miał dostarczyć robotni- 
kom tanich mieszkań. 

Ten pierwotny plan „czerwony" 
magistrat całkowicie zniekształcił i 
wykoszlawił i w rezultacie zamiast 
osiedla, obliczonego na robotników 


zaaaazaaaaata 


*" OFIARNOŚCIA, MOCĄ, STALI 
MORZA WOLNOŚĆ SIĘ UTRWALI 


WPŁATY NA ŚCIGĄCZA. ŁODZI I WOJ. ŁÓDZ. 
PKO. 42008 


powstał ośrodek, który absolutnie nie 
poprawił nędzy mieszkaniowej łódz- 
kich mas robotniczych. Czynsz dzier- 
żawny na Polesiu Konstantynowskim 
jest tak wysoki, że pokrywać go mo- 
gą ludzie zarabiający po kilkaset zło- 
tych miesięcznie. 


Echa krwawej rozprawy nożowej 


FINANSOWA STRONA MARKSI- 

STOWSKIEGO BUDOWNICTWA 

Ogólny koszt budowy kolonii mie- 
szkaniowej, złożonej z 20 budynków, 
wyniósł prawie 20 milionów zł (do- 
kładnie 10.087.574). Biorąc pod uwagę, 
że ogólna kubatura osiedla wyraża 


Sąd skazał zabójcę na 5 lat więzienia 


Łódź, 1. 12. W nocy na 9 sierp- 
nia rb. ną ul. Krótkiej przy ul Zgier- 
skiej został pchnięty nożem w brzuch 
handlarz Friedlieb, który zmarł 
wkrótce na skutek odniesionych ran. 

Przeprowadzone dochodzenia usta- 
liły, że Friedlieb w towarzystwie han- 
dlarki Zofii Nowak, Jana Wiśniew- 
skiego i Daniela Szpiro raczył się w 
lokalu wódką, po czym wyszli pod- 
chmieleni z lokalu. niosąc w walizce 
towary już sprzedane. 

Spotkali oni podchmielonego Je- 
rzego Dąbrowicza, awanturnika, po- 


przednio już karanego 10-krotnie, któ- 
ry sądził, że ma przed sobą muzykan- 
tów. Dąbrowicz zwrócił się więc do 
Friedlieba, by zagrał. Ten uderzył 
Dąbrowicza w twarz, a uderzony od- 
cal mu i począł uciekać, lecz Friedlieb 
pogonił za nim. Dąbrowicz, widząc, 
że Friedlieb dogania go, wydobył nóż 
i pchnął go w brzuch, raniąc śmier- 
telnie. 

W dniu wczorajszym Sąd Okręgo- 
wy w Łodzi, po rozpoznaniu sprawy, 
skazał 27-letniego Jerzega Dąbrowi- 
cza na 5 lat więzienia. 


Panika na czarnej giełdzie w Łodzi 


Nowa afera wekslowa — Poszkodowany został szereg firm 
włókienniczych 


Łódź, 1. 12. — Na czarnej giełdzie 
powstało zamieszanie z powodu afery, 
jakiej dokonał Herszlik Kalmanowicz 
z Warszawy. 

Kalmanowicz 
prowadził 


od dłuższego czasu 
rozległe interesy w Łodzi. 
Znany był jako kupiec branży włó- 
kienniczej. Korzystał on z dyskonta 
weksli na czarnej giełdzie, które to 


weksle — jak się później okazało — 
były fałszywe. 

Na razie ujawniono sfałszowanych 
weksli na kilkanaście ęcy złotych. 

Również poszkodowanych zostanie 
szereg firm włókienniczych, w których 
zbiegły oszust korzystał z otwartego 
kredytu. 


Wojowniczy złodziej 


Uderzył policjanta głową i usilował zbiec — Sąd skazał zło- 
dzieja na 8 miesięcy więzienia 


Łódź, 1. 12. Dnia 10 października 
rb. zatrzymany został na kradzieży 
27-leni Stanisław Frontczak i następ- 
nego dnia odprowadzony został do Są- 
du Grodzkiego w Łodzi dla zbadania. 

Gdy znalazł się przed gmachem są- 
du, Frontczak nagle uderzył głową 
prowadzącego go posterunkowego i 
powalił go dzięki temu na ziemię. 


Korzystając z tego zbiegł i mimo za- 
rządzonego pościgu zdołał ujść. Ujęto 
go dnia następnego w lasku pod Ło- 
dzią. 

Frontczak zasiadł na ławie oskar- 
żonych. Po rozpoznaniu sprawy Sąd 
Okręgowy skazał go za to na 8 mie- 
sięcy więzienią, 


lle płaci za prąd przemysł, 


Łódź, 1. 12. Tak wiadomo Elek- 
trownia w umowie koncesyjnej ma 
zapewniony monopol na produkowa- 
nie i rozdzielanie energii elektrycznej, 
gd a terenie Łodzi nie może po- 
den inny konkurencyjny zą- 


ws 
kład. 

Mogą natomiast posiadać wlasne e- 
lektrownie poszczególne zakłady prze- 
mysłowe, wytwarzające energię, Wy- 
łącznie na własny użytek. 

Dla elektrowni mogła to być po- 
ażna konkurencja, która mogła się 
nić do znacznego obniżenia 
w. Trzeba było więc to niebez- 
zeństwo usunąć, W jaki sposób? 
"Trzeba dać zakładom przemysłowym 
takie warunki, aby produkcja energii 
we własnym zakresie nie opłacała się. 

Poszła licytacja w dół. Elektrow- 
nia dała za grosze prąd. Normalnie 
cena prądu dla celów przemysłowych 
waha się od 10 gr do 39 gr za kilowat- 
godz. Najniższą cenę płacą wielkie 
zakłady, które zużytkowują duże ilo- 
ści energii, natomiast zakłady małe 
rzemieślnicze płacą już cenę znacz- 
nie wyższą. 

KTO NAJWIECEJ KONSUMUJE 

PRĄDU? 

Według oficjalnych danych okrą- 

eln 80 pet energii idzie na cele ische 


cen prądu 


niczne, 20 pot na oświetlenie prywat- 
ne i publiczne. W r. 1937 ogółem 
sprzedano 128 milionów kilowat-go- 
dzin prądu, czyli w przybliżeniu bio- 
rąc na oświetlenie zużyto około 25 
milionów kilowato-godzin, natomiast 
100 milionów na cele techniczne. 

Zróbmy pewne obliczenie, oczywi- 
ście niezupełnie ścisłe i dokładne, po- 
nieważ nie dysponujemy odpowied- 
nim materiałem. Przypuśćmy więc, 
że z owych 25 milionów, 15 milionów 
idzie na oświetlenie mieszkań pry- 
watnych, reszta zaś na oświetlenie u- 
liczne. 

Otóż licząc przeciętnie za kilowat- 
godzinę 60 gr, otrzymujemy sumę 9 
milionów zł, jaką płacą konsumenci, 
za używanie prądu do celów oświetle- 
niowych. Ogólny wpływ za rok 1937 
wynosił 22 miliony zł. 

Konsumenci więc, którzy używają 
prądu do celów oświetleniowych wpła- 
caja prawie połowę wpływów ogól- 
nych. Natomiast przemysł, który 
konsumnje ponad sto milionów kilo- 
wato-godzin wpłaca do kas elektrowni 
13 milionów zł. 

Zastrzegamy się, że cyfry te są nie- 
zbyt ścisłe, ale tym niemniej dają one 
obraz tego, jak są wyzyskiwani kon- 
sumenci, którzy korzystają z oświe- 


Jig matematyka elektrowni Kde 


a ile zwykły konsument — Naczelnym postulatem zniżka 


tlenia elektrycznego. 
SKĄD ELEKTROWNIA CZERPIE 
ZYSKI? 

Za rok 1937 elektrownia wypłaciła 
swym akcjonariuszom 5, pet dywi- 
dendy. Ogólny czysty zysk w tym ro- 
ku przekroczył 2 miliony zł. Z jakich 
wpływów powstał ten k? Nie ule- 
ga wątpliwości, że powstał on w Iwiej 
części z wpływów, płynących z opłat 
drobnych konsumentów. Oni to po- 
noszą koszta, tej dziwnej matematyki, 
jaką stosuje elektrownia. 

Społeczeństwo łódzkie podjęło już 
raz samorzutnie akcję przeciwko dro- 
żyźnie prądu w r. 1934. Zapoczątko- 
wany został w tym czasie strajk, w 
witrynach okien ukazały s świece. 
Jednakże potentaci potrafili strajk 
złamać, rzucili na akcję propagando- 
wą kilkadziesiąt tys. zł. 

Usłużne koła wystąpiły w obronie 
obcych kapitalistów. Konsument zo- 
stał bez obrońców. Dziś wyzysk trwa 
nadal, społeczeństwo przepłaca ener- 
gię elektryczną. 

Ale to dalej trwać nie może: spo- 
łeczeństwo domaga się wydatnej 
zniżki cen prądu i to jest drugi po- 
stulat, obok żądania zniesienia kar, 
jakie nakłada elektrownia za opóźnie- 
nie w wpłaceniu należności. 


się w cyfrze 270 tys. m sześciennych 
— latwo obliczyć, że jeden metr sze- 
ścienny budynku na Polesiu (nie u- 
względniając wartości terenów, jak 
również kosztów zaprowadzenia kae 
nalizac które pochłonęły 3 miliony 
zł) kosztuje przeszło 70 zł. Marksi- 
stowskie budownictwo okazało się 
bardzo kosztowne. 

Osiedle pochłonęło olbrzymie sumy 
i pod żadnym względem nie spełniło 
zamierzonego zadania, ponieważ wy- 
górowany czynsz — jak już zaznaczo- 
no — nie pozwala robotnikowi na za- 
mieszkanie na Polesiu. 
Do ogólnych kosztów marksistow- 
skiej imprezy budowlanej należy tak- 
że dolicz, zł, nieściągniętych 
w okresie „czerwonych rządów“ za ko- 
morne od lokatorów i za korzystanie 
z urządzeń kanalizacyjnych. 


BUDOWANO ZA POŻYCZONE 
PIENIĄDZE 


budowę osiedla zaciągnięto 
kę w wysokości 17.760.000 zł. 
tki zapłącono jednak od pożyczki 
tylko za 1928 rok, w następnych zaś 
latach swoich rządów marksiści z 
ratusza zapomnieli o tym obowiązku. 
Wskutek tego rosły nie tylko odsetki, 
ale i odsetki od odsetek. I tak do su- 
my pożyczki 17.760.000 zł doszły odset- 
ki — 8.000.000 zł i odsetki od odsetek 
— 900.000 zl. Razem więc zadłużenie 
miasta z racji pożyczki na budowę o- 
siedla urosło do zawrotnej sumy nie- 
mal 27 milionów. 

Ileż to pięknych osiedli robotni- 
czych, składających się z wygodnych 
domków, możnaby wznieść za tę ba» 
jońską kwotę. 

Pod naciskiem wierzyciela „częr- 
wony magistrat“ zapłacił w 1933 około 
400 tys. zł odsetek, ale na ten cel 
użyto sumy uzyskane ze sprzedaży 
akcyj elektrowni. Wyzbyto się więc 
z lekkim sercem papierów wartościo- 
wych, mających dla miasta nieoce- 
nione wprost znaczenie. 


TYPOWY PRZYKŁAD 


Budowa kolonii na Polesiu Kon- 
stantynowskim i całość zagadnienia 
tego osiedla jest kapitalnym przykła- 
dem jak gospodarzą się marksiści, 
gdy dorwą się do rządów. 

Sprawa osiedla ma Polesiu jest 
typowym przykładem socjalistycznej 
gospodarki i dosadnie mówi, czego się 
może społeczeństwo od tak zwanego 
„polskiego" marksizmu spodziewać. 

NA REALNYM, PRAKTYCZNYM 
PRZYKŁADZIE OSIEDLA MONT- 
WIŁŁA-MIRECKIEGO WIDAĆ PEL- 
NE BANKRUCTWO SOCJALISTYCZ- 
NYCH RZADÓW I WIDAĆ JAK DBA- 
JA ONE O INTERES SZEROKICH, 
WYNĘDZNIAŁYCH MAS ROBOTNI- 
CZYCH. (Ł) 


45-lecie pracy narodowej 


0. 11. — W tych dniach 
Wojewoda, zamieszkały 
a 1, obchodził 45-lecie 
/ narodowej. P. Wojewoda mimo 
łego już wieku (70 lat) nie prze- 
staje interesować się sprawami i roz- 
wojom Stronnictwa Narodowego. Jest 


Pa aa wk GÓR || ZSEERzAMERZ E _ wd | 


P, Franciszek 
Wojewoda 


on jednym z najstarszych w Sieradzu 
narodowców oraz stałym czytelnikiem 
„Orędownika”. 

Czcigodnemu bojownikowi 
skę narodową składamy w imieniu 
redak naszego pisma jak najser- 
deeznieisze życzenia dalszej owocnej 
'bracy na niwie narodowaj. 


o Pol- 


Strona 8 obota 


ORĘDOWNIK, 


dnia 3 grudnia 1938 Numer 277 


Sprawa wymagaj 
rozwi 


(sp) W jednym z ostatnich naszych ar- 
tykułów stawialiśmy sprawę protestu O- 
kęcia zasadniczo, pisząc w zakończeniu, 
. Z, B, winien bronić autorytetu le- 


stanowisku byliśmy 
Czytaliśmy w in- 
) ennikach p. i, że nie można two- 
rzyć jeszcze jednej instytucji „nieomyl- 
nych — była to aluzja do sędziów — i, że 


naszym 
odosobnieni. 


P. Z. B. winien „słuszny protest Okęcia 
uwzględnić". Podobne tendencje istniały 
też w pe ch kołach P, Z. B. 

Jak wiadomo z komunikatu Wydział 
Sport. PZB, odrzucił protest Okęcia ze 
względów formalnych, bowiem Okęcie 


wniosło protest dopiero po trzeciej walce 
zamiast uc; ié to przed  rozpocząciem 
zawodów, czyli przed pierwszą walką, 
Przepisom formalnym regulaminu nie 
stało się zadość i dlatego protest został 
odrzucony, co jednak nie oznacza właści- 
wego zakończenia tej przykrej sprawy. 
Już przed kilku dniami wypowiadali- 
śmy nasze zastrzeżenia, czy Wydział Spor- 
towy PZB jest właściwą instancją do roz- 
strzygania w spornych sprawach pomię- 
dzy lekarzami, jak to się wówczas wyda- 
wało, Wydział Sportowy. słusznie tej spra- 
wy nie poruszył, lecz nie znaczy to je- 


A iluż 


1, w, z, a — każde stanowi 1 słowa. Jedno 
5 nagłówkowych. 


Ogłoszenie. 


Zarząd Miejski w Łodzi posznkuje w obrębie VII. ko- 


misariatu P. P, lokalu o powierzchni użytk 
do 450 m. kw. Oferty wraz z planami lokali 


warunkami ich najmu składać należy do biura Wydziału 


Gospodarczego przy ul. Zawadzkiej nr 11 
grudnia 1938 roku. 


Tysiąc 


% 


kolonialny, 
kuchnia , Oen 
downik, Poznań 


Czy tak się jeździ na rowerze? 


umiejętnie pieniądze za małowartościowe 
lab zagraniczne towary. 
przy zakupie i żądaj tylko polskie 
proszki do pieczywa 


budynie i galaretki 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 


szenie nie moża przekraczać 100 słów. w tym 


rząd Miejski w Łodzi. 


Skład 
maglom, 
a 2.200, 


aca zasadniczego 
azania 


szcze, by zarząd P, Z. B, nie miał tutaj 
wkroczyć. 

Przypominamy, że pod adresem lekarza 
lwowskiego padły niedwuznaczne zarzuty, 
wobec czego zarząd P. Z, B. musi zająć 
autorytatywnie 
leka; badających 
startem. aby przykre widowisko po prze- 
granym meczu Okęcia we Lwowie się wię- 
cej nie powtórzyło. 

Naszym zdaniem decyzje le- 
karskie są bezapelacyjne i o- 
stateczne i nie mogą być kwe- 
stionowane przez ładną insty- 
tucję sportową. 

Lepiej przecież, że lekarz nie dopuści 


do startu zawodnika o wątpliwym zdro- 
wiu, aniżeli miałby dopuścić do walki 
wskutek niesumiennego badania zawod- 


niką chorego, narażając na szwank jego 
życie lub zdrowie przeciwnika, czego oba- 
wiał się lekarz lwowski, podejrzewając Se- 
roczyńskiego o zarażliwą chorobę skórną, 
Zwycięstwo w spotkaniu — toć przecież 
nie wszystko. Nie może ono być celem je- 
dynym szeroko pojętego wychowania, fi- 
zycznego, gdyż byłoby ona zap: eniem 
idei tegoż wychowania. Czynniki odpo- 
wiedzialne za rozwój wychowania fizycz- 
nego walczą z rozmaitemi zwyrodnieniami 


| 


sportu. W tym też celu wprowadzono po- 
radnie sportowo-lekarskie, zaprowadzono 
przymus periodycznego badania lekar- 
skiego w tych poradniach czy też bada- 
nią zawodników przed startem, by uchro- 
nić lekkomyślną młodzież przed naraża- 
niem swego zdrowia, lub narażania go 
przecz niesumiennych opiekunów klubo- 
wych. Toć przecież przed kilku miesią- 
cami głośną była sprawa. lekkomyślnego 


startu w spotkaniu międzypaństwowym 
jednej z naszych olimpijek, która swój 
start z wysoką gorączką przypłaciła' ciężką 


chorobą. i leczeniem 


szpitalnym. 


Z łamów niektórych pism rzucono myśl 
utworzenia w ramach okręgowych związ- 
ków bokserskich instytucji lekarzy urzę- 
dowych, którzy byliby przydzielani na 
każdy mecz, tak jak się obecnie przydziela 
sędziów. Projekt ten wydaje nam się nie- 
życiowy. Obowiązki prawie każdego 1e- 
karza tak rozlegle, że mimo najlep- 
szych chęci ten czy ów lekarz urzędowy 
nie mógłby spełnić przyjętego na siebie 
obowiązku. Sędzia pięściarski może dy- 
sponować swoim. czasem na kilka dni na 
d, lekarz natomiast nie ma pewności, 
czy w czasie wyznaczonym do badania za- 
wodników przed zawodami nie przyjdzie 
mu ratować życia swego chorego pacjentą. 
Przy oheenym stanie rzeczy może prosić 
swego kolegę o zastępstwo i nie potrzebuje 
— urzędowego. 
cy klubów sportowych mogli- 
by coś powiedzieć ma temat trudności w 
uzyskaniu lekarza na zawody. Toig tyra 


kilkutygodniowym 


więcej należy sobie cenić współpracę tych 
Jekarzy, którzy mimo uciążliwych zajęć za- 
wodowych znajdują jeszcze czas na to, aby 
bezinteresownie służyć idei wychowania 
fizycznego, 

Lekarze lwowscy zapowiedzieli, że 3zu- 
kać będą satysfakcji na drodze sądowej, 
co sprawy jednak nie rozwiązuje. Szerokie 
koła sportowców darzą lekarzy dużym za: 
ufaniem. Nielicznym malkontentom, fana- 
tykom klubowym przypominamy, że każdy 
lekarz przed otrzymaniem dyplomu lekar- 
skiego sklada przysięgę spelniania swych 
obowiązków według najlepszej wiedzy, 
zgodnie ze swym sumieniem. 

Głos ma lekarz związkow: 
przemówić zarząd Polskiego 
serskiego, stwierdzając wyraźnie, ż 
czeń lekarzy czepiać nie wolno, że nie mo- 
gą one być podstawą wnoszenia protestów. 


* 


(sp) Ostatni Przegląd Sportowy słusz- 
nie stwierdza, że brak zasadniczej dekla- 
racji PZB w sprawie szeroko dyskutowanej 
sprawy protestu Okęcia (sprawa lekarza), 
„jest czymś w rodzaju chowania głowy w 
piasek przed nadciągającą burzą”. W de- 
klaracji osobistej prezesa PZB zamieszczo- 
nej w tym samym numerze Przeglądu 
Sportowego p. prezes stwierdza, że leka- 
rze zostają wzywani jako rzeczoznawcy 
„i nie ma podstawy, by na tych „biegłych* 
nie polegać". 

Stanowisko słuszne, lecz winno ona być 
teraz poparte uchwałą zarządu związku. 


PZB, must 


ludzi czyni podobnie wydając nie- 


Dlatego uważaj 


OGŁOSZEN 


Ogłoszenia wśród drobnych: 


ogło+ 


| 


nia 1 
znań 


wej około 400 


J 
i dokładnymi 


Restaurację 
urządzoną. m. aniem korzyst 
nie odda gospodarz.  Zgloszenia 
Orędownik. Poznań zd 3 


do dnia 15-go 
n 23619 


Lokomobilę 
10 HP 6 atm, sprz y. wyr 
|. dobre 
. Prusinowo 

zdg 20 770. 


e- 
G, 


zd 


| 


Ukazał się w sprzedaży drugi nakład 
poczytnej broszury wydanej przez Zarząd 

Stronnictwa Narodowego w Łodzi, 
Drugi nakład, wydany wobec 
czerpania pierwszego został uzupełniony 
zatytułowanym: „Działalność PPS w ra 


skiej w roku 1935“, 


polskiego rabotnika. 


dawców gazet. Odsprzedawcy utrzymują w. 
n 23621 


A DROBNE 


się do 
t 


Fryzjernię 


damsko-meską. Bparaturą ony 


całkowitego wy- 


„PP$ wrogiem ludu pracującego I sługą żydowskiego kapitalu“ 


Cena broszurki wynosi 10 groszy. Do nabycia u sprze- 


Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


E 26. SZUKA POSADY | 


Pierniki, czekolady, karmelki, 

marmeladki, Mikołaje, ozdo- 

by choinkowe, bomhoniery 

i wszelkie wyroby cukierni" 

rze pierwszorzędnej jakości 

po cenach fabrycznych poleca 
na święta 


„PALERMO“ 


Karol Lebman 
Fabryka ezekolady i pierników 


niezwykle 
Okręgowy 


p. t. 


rozdziałem 
dziej miej- 


Broszurka ta, objętości 34 stron, ilustrowana Ty- 
sunkami, EH n. rozdzi „Kapitał“ Marksa; Łódź, Główna 49. 
Ojcowie Socjalizmu; Kto finansuje PPS? Śląsk Gi Hurt. Sui Detal. 
zyński a socjaliści; Zbroczen, krwią polskiego żoł- a 
nierza; Socjaliści z żydami niszczą polskie mieszczań. 
stwo; Wilk w owczej skórze; Socjalizm u wład 

itarze z PPS; „Polski* socjalizm; Socjaliści o- RE ) Z TKI 

y; Kupą towarzysze, razem z Żydami; Zaży- 

dzenia związków socjalistycznych; Dokument zdrady oraz towary bławatne poleca 


w wielkim wyborze skład fa- 


i bryczny  M.WĄSIK 
ysoki rabat Łódź, Zgierska 56 
pracę Ai n 21962 


it d = 1 słowo. 


godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
jeczne przyjmuje się do godz. 9.25. 


E 27.WOLNE MIEJSCA | 


dam zaraz. Gdynia. Mors 
fryzjer. n 


Uueloszenis do 8U słów dla poszu- 
wujących posady w. tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 


Robotnik 


E 18. DZIERŻAWY | 


Piekarni 


lat 19 przeszła k 
wszelkich prac 

chni Jego Em. 
owękiego szuka 
dzielnej gosposi 


kuje. 
Oferty Orędownik 


pożyczki. zabezpieczenie, procent 
nodług ugody, Zgloszenia Ore- 
downik, Poznań zd 22 472 

zd 22 472 


E 0. OŻENKI | 


nia 


sole melodie tork. i 


drobnych. 


a) Stużba domowa 
Linee a 
Dziewczyna 


kobiecych w 


Z. Grembowiczówna. 


Młodzieniec 


lat 18, sierota, szuka miejsca — 


który pracował przy, grempłach 
(wata) może si ić, Wye 
fwórnia waty, 


kich 12. 


Potrzebni sprzedawcy 
di st, wysoka prowizja na 
Łódź Wiadomość: Oredownik, — 
Łódź. Piotrkow: yo 


Ekspedientka 


dzielna go skladu bławatów, kon- 
fekcji damskiej, prowincji z, u- 
trzymaniem od zaraz lub później. 
Zgłoszenia, podanie warunków 
Oredownik, Poznań zd 21863 


nrg gotowanip i 
ku- 
Ks. Kard, Ka- 
kamo- 
Zgło- 
M 


n 28 


2a 


ASY OGÓLNOPOLSKIE, 1. z, kyeniesw „Borys Goi mawe ogrodnictwa, Oferty Ort 
00% groze In ow pp. Mussorgekiego, — 20.45 | downik Poznan nd 22 
rę: r Żeę O A Sobota, 3 grudnia, |Czrt: 18:25 sport. , Frankfurt Dodat nadzw: | PRA Fryzjerski 
bardzo dobrego usposobienia, 616 aud. poranna; 11.00 audy- ptoice m 60 wesoly moni ż OAIN TNG gro y ik_potrzehm 
Biedni: MODE iny. bezpł: 5, 4 mary Audy” | taż plytowy; 14,00 mu w wyk, my (sonaty Faet-| uczeń dwniętnia praktyką poszu- | młodszy pomocnik. pot by > se 
biedna, dobrej rodziny, bezi cią dla pok piewajmy piosen: i í} BI OŁ bi K k. 
nym kompl, 2 pokojowym miesz- | ki": 11.25 instrumenty ete solo| ori; Roget, Katowickiej: 14,50 nurego —|kuje dalszej nauki. Oferty Orę:|raz. Pabianice, Konieczek. 
kaniem, „pięknym ogrodem, Dół. i w zespolach (plyty); 12,03 audy-| Fielda; J800 utwory na wiałon RAR, A GS downik, Poznań zd 222: n_23 726 
niej majątek. pozna pana od-|cja poludniowa: 1800 ę; 18.26 sport. Bolm, Muzyka roz pwa. 21. - 
d- f t k - Wieczór opar: „lm mona- 
powiedniego na stanowisku "| obrazni” dha dziecji „NY role], Kraków = 8:10 plyta za plytas etila della fontana. = deg. mu Humor zagraniczny 
dowcy nie wykluczeni. Gel ma-| stwie św. Barbary: 1680 muzyka |14.00 muzyka z Katowic 18. Mole oraz „Przyjaciel Fryc 
rymonialny, Oferty ICE gi, Rogl, Posni 16,00 cje fortepianowe. 'Mascagniego. Bruksela fr. P 
wiad, gospod = zrywkowa, 2115 Bor: H 
16.15 kronika literacki mji O| deaux, Pr, z Ope Š H 

Kolejarz Hymnika Serafi audycja ik, areo | Biedni lodowa tlo gekia LICIS 
lat 27 smika żony z mała sotów-| mueycznosiowna: 17.00, nabożeń: ej (wiz 2150 Lyon. Z Opery. Pnris 
ka. Pośrednicy wykluczeni. Ofer-| stwo x kaplicy Matki Boskiej na | szkole Sztuk Pięknych): Nazyka symf, W. Eiffla. 
ty Oredownik, Poznań Jasnej Górze w, Częstochowie. — | sport, Opery, — 21,35 Sottens, 

zd 22170 Kazanie wygłosi ka. pralat dr T, op, Maseenęta (z teptru). 

Jachimowski; 18.00 audycja dla | GTTTOY TOTU] „30 Mediolan, 

Kawaler yai: D) Skrzpnkę rolnicza; 3) 0 MPO: ZOM 0 Luksemburg. 

ją rarr okuje | porzadkowaniu dłuzów w rolni LA WIC: 0 Londyn Reg. Melodie operet- 


twie — pog. 


panny lub wdówki lat 25—40. go- 
tówka 5—10 000. celu matrymo- 


nialnym. Pożądane fotografie, —| 29 „W 
Zuloszenia Oredownik. Poznań |W wyk. zespołu 
wd 22 882 tywki” 

Snkoly Wiezienn 

lodie wegiersl 
E SPRZEDAŻE | zycznąt 20,35 aud 
EE) nei, 2100 homor 
cert rozrywków, 
Sprzedam Ork. POR AI. Ś 
większa ilość ryh zaram Zeło-|senki, R. Marrot, 


szenia Agentura Gazet Albin Ja.|rwje ok. godz. 2! 


odzik.  Włoszakoyjje 


oraz ok. godz. 22. 
— skec 


Skład rowerów 
wirówek. radiouparatów sprze- 
dam naraz kompletnie urządzony, 
towarem, Przejęcie 5.000, — Mia 
sto, powiatowe 13,000, (Poznańskie! 
ydatkowa okąęia. Zełoszenia gt, 

awrzyniak, Poznań. Sta A 
nek 4 zd arsiz 


rrwkówy . Glyty 
ven: Koncert 
(płyty); 18,00 dia 


18.50 
Polaków xa granicą: 1) 
dzień św. Barbary, 


19.16 koncert orkiestry 


r 
pu“ — nowela ara 


„66 przeglad prasy 
ostatnie wiadomości. 


KRAJOWE 


Toruń — 10.00 „Koncert roz- 


audycja dla 

16.00 Koenitsw. Koncert popo- 
ludniowy. Monachium i Kolonia. 
Wesola sobota. 17,00 Berlin. Me- 
lodie operetkowe w wyk, ork. i 


pory- 


etwa; 19.50 „Me |sol. (sopran i tenor), | Mediolan. 
— audycja mu | Koncert kameralny. 17.05 Sztok- 
jycje informacyj | holm, Koncert solistów, — 17.30 
i muzyka. Kor: | Lahti, Muzyka lekka. Ryga. Muz 
w wyk. Malej |organowa. 18.00 Droitwich, Ra- 
erwińska — pie | diorewin /niurzyńska „Minstrele 
haryt.; W prze-|z Kentucky”, W, Eiffla. Koncert 
1.30 „Dar Olim-| Waznerowski. 18.30 R. Paris. U- 
jofonizowana | twory skrzypcowe Tańemana, 


16 „Transakce, 


18.40 Hilversum H 


i| nowa. 19.00 Londyn Reg. Koncert 

z Amory h skie 

melodi elkowe, 19,45 Droit- 

wich, Utwory Sullivana. 20,00 R, 

Paris, M lekka (po komtm -| 

tach), Sofia, Koncert Beethove- 

); 11,25 Beetho-|nowski. W. Eiffla, Koncert sol. 


rzypcowy D-dur 
każdego coś — 


„Koronkowa chusteczka 
opt. J, Straussa, 20.10 


królowej! 


ia 11amow7, milimetr lub jego miejsce Kosztuje: w zwyczajnych na stronie f-la 
LLU rz wo or nak OO nA 
redakcyjnej % groszy. b) na 


stronie czwartej 50 
«l. Drobni 
główkowych) słowo nagłówkowe drukiem tinatym, 16 


stronie wiadomości miejscowych 1, 


głoszenia większe wśród 


szy, Ogłoszenia skomplikowane. x zaatrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadki 


nadwyżki. Ogłoszenia do bieżnceń 
i świątecznych 
O ja nia odpowiadi 


drobnych poczynając od ostatniej strony, l-tamowy milimetr A 


wydania przyjmiemy do godziny 100, 
do zodniny 9,30, rano. a 


groszy, ©) na stronie drugiej 60 groszy, d) na 
eogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tym 5 na- 
groszy, każde dalsze slowo 10 groszy, 

gr 
u 20% 
a do wydań 
a błędy drukarskie, które nie snieksztalcają 


la, Ogloszenia przyjmujemy tylko za oplata x góry. 


kowe. Sztokholm. Muz, taneczna, 
R. Romania. Koncert nocny, 


Luksemburg. Koncert Beethove- 
nowski z ud, sól. Roberta Onsa-! 
desnsa (fort). Kolonia, Muzyka 
Jukka i tan, — 22,20 Monachium, 

wkowa w wyk, ork, 


i sol, — 2240 Droitwich, Koncert 
ork, i ol. 23.00 Florencja. Muz. 
ineczna. — Koenigsw, Utwory 
wielkich m (z płyt). Sztnt- 
gart, Muzyka rozrywkówa, 25.05 
Parisien. Koncert Leopolda 
okowskiego (z plyt). R. Paris, 
ka symfoniczna % uda, po- 
dwójnego kwartetu wokalnego. — 
(10 Bruksela fr. Muz. Jazzowa. 
140 Hilversum 11. Muz rozryw= 
kowa, 24.0 Droitwich, Muzyka 
tane Frankfurt i Sztutgart. 
Muzyka rozrywkowa. — Berlin, 
Wiedeń, Koncert ork. i sol. Ham- 
bur i Wrocław. Mum. taneczna. 
Kolonia, Z płyt. 


— Przynieś 


jaki żeśmy sob 


Prenumerata 
Adres redakcji i adminiatracji Poznań, św, M. 


35-24, 35-25; po godz. 19 oraz w niedziele i ńw. 
zwraca, — W rarie wypadków, 


wionych redakcja ni 
w zakladzi 
ratorzy ni 
Konto P. K. O. Poznań 200149, Pocztowe konto 


strajków itp, wydawnictwo nie odi 


się przekonać, czy zmies 


maja prawa domagania się niedostarozonych numerów 


W salonie samochodowym. 

liśmy wszystkie nasze bagaże, ho chcemy 

e: czą cię w bagażniku samochodu, 

ie upatrzyli, (M) 
(Pasaing Show, Londyn). | 


m Polsce z odnoszeniam gazety do domu miesięcznie (T razy w tygodniu) 
2,50 sł, sa granicą miesięcznie od 3,00 mł do 6,00 sl (zależnie od MnS 


arcin 70. Telefony: 40-72, 14-76, 35-07, 44-61, 

tylko: 40-72. Rękopisów niezamó: 
powodowanych siłą wyższą, przeszkód 
powiada za dostarczenie pisma, a prenume- 
lub odszkodowani: 
razrachumkowe: Poznań 3, nr kartoteki 


Numer Zr” 


ORĘDOWNIK, sobota, dnia 3 grudnia 1938 — 


Strona P 


W LIAM, Z 


PSKRADZIONE 


20) 

— Niedobry ten ojciec pojął za żo- 
ńę kobietę, która nim rządziła i była 
prawdziwą plagą dla Margerity, Od- 
suwala ona córkę od ojca i serce jego 
jej zabrała .,, 

— Po hankructwie kompletnym 
musiał uciekać do Amoryki. Czy Mar- 
gerita wiedziała o ruinie ojca? 

=- Nie wiedziała odpowiedział 
pan Dolteil — to ja oznajmiłem jej o 
katastrofie i odjeździe pana Lormont 
do Ameryki. 

— Niestety — rzekła ze smutkiem 
nie nie mogę zrobić dla mojego 
biednego ojca. 

— I żadnej goryczy, żadnego żalu? 

— Zawsze ta sama Margerita, jaką 
znaliśmy, 

Jest inteligentna — mówił pan Del- 
teil — najlepszego serca. Mówi dob- 
rze, prosto, widać, że posiada wy- 
kształcenie prawdziwe, 

7 — I z tym wszystkim zmuszona 
jest tak niewdzięczną pracą zarabiać 
na życie? 

— 0, tak niewdzięczna to praca 
— potwierdził pan Delteil, 

— Jak one żyją razem z córką? — 
spytała Walentyna. 

— Wegetują — odparł doktor. 

— Margerita nie zawsze musi mieć 
pracę — rzekła pani Villarceau — na 


wsi tak trudno o zajęcie. 

— Rzeczywiście, i w dodatku tak 
mało płacą. Bardzo jest zręczną pra- 
cownicą, na pensji jeszcze nauczyła 
się szyć, cerować i naprawiać koronki, 
Ale w Savignac nie można dużo ko- 
rzystać z swojej umiejętności. Czasem 
tylko ma parę jakich koronek od wła- 
ścicielki zamku w okolicy. 

— Czy bardzo jej na tym zależy, by 
mieszkała w Savignac? — zapytała 
pani Delteil. 

— Wątpię, obecnie kiedy umarł 
mer, a ksiądz Ancelin wyjechał... 

— Dleczegożby, mamo, nie sprowa- 
dzić ich do Paryża? 

— Nie widzę żadnej w tym prze- 
szkody. 

— Ojca jej nie ma w Paryżu 
rzekł pan Delteil — sądzę, że Margeri= 
ta zdecydowałaby się tu powrócić. 

— Polecimy ją naszym paniom — 
podjęła Walentyna — pewna jestem, 
Że od razu będzie miała roboty aż za 
wiele, 

— A więc moje dziecię w pierw- 
szym liście pomówię o tym z Marge- 
ritą, a także napiszę jej, że myśl tę ty 
podałaś. 


MARGERITA Z MILĄ W PARYŻU 


W trzy miesiące potem Margerita 
z Milą przybyły do Paryża i zajęły ma- 
łe mieszkanie na pierwszym piętrze 
przy ulicy Godot de Mauroi Delteil, 
kazał jej skromnie, lecz wygodnie u- 
meblować, Margerita opuszczała bez 
żalu Savignac, z którym jej już nic nie 
wiązało. A .jednak długo się wahała, 
myśląc o Hiszpanie, który jej sierotę 
powierzył. 

Nuż przyjdzie ją odebrać lub cho- 
ciaż zobaczyć i przekonać się, czy 
BARZE opiekuje się nią jak mat- 


Chociaż wmawiała w siebie, że 
dziewczyna jest biedna i opuszczona, 
zdawało jej się, że nie ma prawa o0- 
puszczać Savignac. 

Mila nie mogła pojąć, dlaczego 
matka się waha, dlaczego nie cieszy 
się z propozycji pani Villarcean i pa- 
ni Delteil. 

W końcu Mila zwyciężyła ostat- 
nie skropuły, 

Na drugi dzień po przybyciu do Pa- 
ryża, matka z córką złożyły wizytę ro= 
dzinie Villarceau, gdzie przyjęto je z 
całą serdecznością, 

Wszyscy ucałowali Milę, nie wyłą- 
czając Lucjana Delteil, który świeżo 
skończył politechnikę i przygotowy- 
wał się do szkoły górniczej, 

Podczas gdy pani Villarceau roz- 
mawiała z Margeritą, Walentyna mó- 
wiła do męża patrząc na Milę. 

— Wszystko, co się słyszy o tej 
ślicznej dziewczynce, nie daje o niej 
wyobrażenia, trzeba widzieć ją na wła- 
sne oczy. - 
Milą widziała, że wszyscy okazują 
jej wiele sympatii, wzruszyła się i 
oczy jej zaszły łzami. 

— (o ci jest drogie dziecko? —za- 
pytała pani Villarceau, przyciągając 
dziewczynkę do siebie. 

— O pani — odpowiedziała — taka 
jestem szczęśliwa. Państwo tacy do- 
brzy dla mamy i dla mniel 

Zatrzymano Margeritę z córką na 
obiedzie, 

Słuchano z przyjemnością szcze- 
biotu Mili. Odpowiedzi jej były za» 
chwycająco naiwne, lecz dawały wy- 
obrażenie © wrodzonej inteligencji 
dziewczynki, ie 

Śmiała się chętnie, wesolość jej u- 
dzielała się otoczeniu. z 

A gdy pan Delteil lub Lucjan mó- 
wił, poważniała nagle i z uwagą slu- 
chała, jakby bała się stracić choć jed- 
no słowo z ust doktora lub przyszłe- 
go inżyniera. 

Znać było w niej wielką chęć ucze- 
nia się, poznania wszystkiego. 

Od tego pierwszego spotkania zro- 
biła na Lucjanie Delteil wrażenie, któ- 
re nie miało nigdy minąć, 

Gdy Margerita zabierała się do o- 
dejścia, pani Delteil rzekła do niej: 

— Nie zahr: mani znieria, Me 


ja matka i ja będziemy jej pierwszy- 
mi Klientkami. 

Rzeczywiście niebawem bogate ko- 
ronki znoszono do naprawy Margeri- 
ty ze wszystkich stron miasta. 

Emilka przy matce uczyła się cero- 
wania i wyrabiania- koronek i zapo- 
wiadała, że w krótkim czasie będzie 
doskonałą, zręczną pracownicą. 

Margerita wszakże nie pozwalała 
dziewczynce zanadto w tym kierunku 
pracować, Obhawiała się o jej zdro- 
wie i oczy, 

Lecz Mila nie próżnowała. Czuła, 
że to co umie, nie jest wystarczające. 

Pod kierunkiem Margerity z wiel- 
kim zapałem zabrała się do nauki, 

Czytała dużo. W niedzielę pò po- 
łudniu wychodziły na spacer. Zwie- 
dzały muzea, Był to nowy rodzaj na- 
uki poglądowej. 

Raz na miesiąc szły do teatru na 
sztukę, która Margericie wydała się 
właściwą. 

Co dwa tygodnie miały zaprosze- 
nie na obiad do pani Villarceau, 

Dla Mili była to prawdziwa radość 
znaleźć się w tym domu, gdzie przyj- 
mowano i pieszczono ją jak dziecię 
ulubione, 

Wszyscy wiedzieli tam, że czyta 
dużo i uczy się dobrze. Doktor Del- 
teil i Lucjan pytali ją, a ona odpowia- 
dała, uważając to sobie za rodzaj 
egzaminu i za lekcję, z której umiała 
skorzystać. 

Ojciec i syn z nieukrywaną przy- 
jemnością konstatowali szybkie po- 
stępy młodej dziewczyny i nawet dzi- 
wili się wiadomościom, jakie już w 
główce swej nagromadziła, 

— Mila ma cudowne zdolności — 
mówił Lucjan do ojca. 

— Tak — odpowiedział pan Delteil 
— ma ogromną pamięć i nadzwyczaj- 
ną łatwość przyswajania sobie wiado- 
mości. 

Od czasu do czasu bywał także w 
pałacyku Villarceau rzeźbiarz Lebrun 
z synem swoim Pawłem, przyjacielem 
Lucjana Delteil. 

Młodzi ludzie żyli ze sobą jak dwaj 
braci: W liceum nazywano ich nie- 
rozłącznymi i choć nie jedną szli dro- 
ga nie tracili się z oczu i byli naj- 
szczęśliwsi, gdy znaleźli się razem. 

Paweł Lebrun poprzestał na niż- 
szym patencie i podcząs kiedy Lucjan 
Delteijl został jeszcze w liceum Lud- 
wika Wielkiego, Paweł oświadczył oj- 
cu, iż największym jego życzeniem jest 
być malarzem. 

Lebrun, sam artysta, nie chciał się 
sprzeciwiać powołaniu Pawła. 

Chłopiec opuścił liceum i wstąpił 
do szkoły sztuk pięknych. To mu nie 
przeszkodziło uczęszczać do pracowni 
jednego z najsłynniejszych rysowni- 
ków Chodzi) talże do pracowni Bon- 
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Lebrun podtrzymywał i zachęcał 
go, bo syn był dla niego wszystkim na 
świecie. 

O Leonii nie było żadnej wiadomo- 


Pat 


nata, Durana i innych, gdzie uczył się | ści. 


kompozycji i perspektywy. 


wielkiego medalu „Prix de Rome“; to 
było jego największą ambicją. 


Paweł przygotował się do mate | 


Lebrun jednak nie mógł zupełnie 
zapomnieć żony, a patrząc na syna, 
mówił do siebie: 

— Nieszczęśliwa, co óna straciła! 


MARGERITA WYJAWIA TAJEMNICĘ 


Margerita żyła z Milą spokojnie w ma- 
łym swoim mieszkaniu przy ulicy Go- 
dot de Mauroi. Praca dawała im 
względny dostatek, 
Lęcz nie długo to trwało. 
Młodą dziewczynkę czekała pierw- 
sza wielka boleść. 
Zdrowie Margerity już od dawna 
peronami dużo do życzenia, i opie- 
unka sieroty zachorowała ciężko, Do- 
póki mogła, walczyła z chorobą, lecz 
w końcu musiała położyć się do łóż- 


ka. 

Doktor Delteil poznał od razu, że 
choroba jej jest nieuleczalna. Cier- 
pienia moralne powoli, zniszczyły si- 
ły fizyczne. 

Wiedza lekarską i troskliwe stara- 
nia mogły tylko przedłużyć gasnące 
życie. 

Z anielską słodyczą, z czułością i 
poświęceniem Mila usługiwała swej 
najdroższej chorej, nie chcąc wierzyć, 
że koniec jest bliski. 

Połowę nocy spędzała przy chorej 
i Margerita musiała ć całej swej 
władzy do skłonienia dziewczynki, 
aby się trochę przespala. 

Choć doktór nic nie mówił, Mar- 
gerita czuła, że długo żyć nie będzie, 

O, jakże teraz. się cieszyła, że opu- 
Ściła. Savignac! 

Co by tam Emilia robiła? W Pa- 
ryżu miała rodzinę Villarceau praw- 
dziwych przyjaciół i opiekunów. 

Jednego wieczoru odezwała się do 
córki: 

— Dziś czuję się trochę lepiej, mo- 
ja Emilio, skorzystam z tego i pomó- 
wię z tobą o rozmaitych sprawach... 
O, mamo, i ja tego pragnę. lecz 
jesteś taka słaba i nie powinnaś się 
męczyć. 

— Bóg użyczy mi sił do spełnienia 
świętej powinności. Usiądź. przy łóż- 
ku i słuchaj. 

Dziewczątko spełniło życzenie cho- 

rej, a ona zaczęła: 
Emilio, są rzeczy, które powin- 
naś wiedzieć i dziś właśnie postano- 
wiłam odkryć ci tajemnicę, której nie 
mam prawa zabierać do grobu. Emi- 
lio, ja nie jestem twoją matką... 

Zdawało się, że Mila na chwilę stra- 
cita przytomność, po chwili dopiero 
zawołała głosem zmienionym: 

— Nie jesteś moją matką? 
stem twoją córką??? 

— Nie jostem twoją matką, a ty 
nie jesteś moją córką powtórzyła 
Margerita. Lecz byłam i jestem ci 
matką sercem. Ty wiesz sama najle- 
piej, drogie dziecko, jak czule cię ko- 
chałam. 

Mila zbladła strasznie i łzy drżały 
na jej długich rzęsach. 

Po długim odpoczynku Margerita 
ciągnęła dalej: 

— Wielkim moim 
przed śmiercią... 

— Ty nie umrzesz mamo, nie um- 
rzesz! przerwała Mila z płaczem. 

— O i ja pragnęłabym żyć dla ciè- 
bie, moje dziecko, i dla drugiej dziew- 
czynki, która równie jest mi drogą, 
lecz Bóg jest panem życia i śmierci, 
Otóż, moje kochanie, strasznie mnie to 


Nie je- 


zmartwieniem 


boli, że nie mogę przed śmiercią ci po- 
wiedzieć, kto jest twoją matką, kto 
jest ojcem twoim. Sądzę, że jesteś 
sierotą, moje dziecko, i nie wiem, czy 
masz gdzie jaką rodziną. To wszyst- 
ko, co ci mogę powiedzieć. Choć nie 
wiem tego na pewno, zdaje mi się, że 
urodziłaś się w Hiszpanii i że masz 
imię Teresa, a mnie upoważnióono do 
nazywania cię Emilig. 

Mila trzymała chusteczkę przy 
oczach i ocierała łzy płynące po twa- 
rzy. 

— Emilko, pamiętasz księdza: An- 
celin? 4 

— Dobrego proboszcza z Savignac? 
O. pamiętam. 


— Pewnego razu 
wszedł do mojego 
za, nim człowiek czterdziestoletni w 
ubraniu chłopa baskijskiego z pro- 
wincji hiszpańskiej, Człowiek ten mó- 
wił po francusku z akcentem hiszpań- 
skim i trzymał na ręku owiniętą w 
koc wełniany małą dwuletnią dziew- 
czynkę, to byłaś ty... 

— Margerito — rzekł do mnie pro- 
bosz — ten pan któremu mówiłem o 


ksiądz Ancelin 
małego domku, a 


tobie, chciałby powierzyć tobie tę 
dziewczynkę, czy podejmiesz się jej 
wychowania? 


— Nie od razu przystałam na to, 
byłam biedna i rozłączona z mężem, 
miałam już do wychowania własną. 
córkę, moją małą Lili, 

— Mamo — rzekła Mila — ty masz 
córkę? 

— Tak. 

I dopiero dziś mi o tym mówisz? 

— Nie mogłam prędzej, byś nie 
poznałą wszystkich moich zmartwień. 

— Czy ona umarła? 


— Nie wiem niestety, Gdy cię 


przynieśli, wzięłam cię na ręce. O, 
jak byłaś ładna! 
„Ucałowałam cię, lecz jeszcze nie 


zdecydowałam się, czy cię zatrzymać 
z*ohawy, aby. cię. nie. przykuć do swej 
nędzy. Wytlumaczylam to księdzu Añ- 
celin; 2 3 

Wtedy człowiek, co ciebie przy- 
niósł, WY pakiet na stole. 

- tej kopercie — rzekł do mnie 
— jest dwadzieścia tysięcy franków, 
jako wynagrodzenie dla osoby, która 
zajmie się tym dzieckiem. 

— Margerito — powiedział kgiądz 
— ta suma jest twoja, użyjesz jej na 
przyzwoite wychowanie tej dziew- 
czynki i twej córki. Będą jak dwie 
siostry, a tobie dziecko przybędzie. 

— Nie miałam powodu się wahać. 


„Postanowiłam cię zatrzymać i razem 


z moją Lili wychować. 

— Na imię jej Teresa mówił 
Hiszpan — lecz trzeba ją nazwać ina- 
czej, 

Hiszpan powiedział mi jeszcze, że 
w przyszłości upomni się o ciebie ro- 
dzina. Jednak nie powiedział, gdzie 
się urodziłaś i kto byli twoi rodzice. 
Nie chciałam go badać, a w końcu 
poznałam, że miał nakazane milcze-= 
nie, 

Od tej chwili nie widziałam Hisz- 
pana i nigdy o nim nie słyszałam. 
Dało mi to dużo do myślenia i różne 
robiłam przypu zenia, aż w końcu 
przyszłam do przekonania, że zalóża- 
ło komuś na tym, aby się ciebie poz- 
być, że jesteś biednym, opuszczonym 
i zapomnianym dzieckiem, 

Mila płakała głośno. 

Margerita, ujęła ją za rączkę i głó- 
sem tkliwym rzekła: 

— Odwagi, moje dziecko! 
dopiero na progu życia i mus 
gotować się na wszelkie próhy. 

— Opuszczona szlochała Mila 
boleśnie. 

— Ależ Milu, 
cham, 

— 0, tak, ty jesteś 
moją prawdziwą matką! 

Mila podniosła się i uściskała ser- 
decznie przybraną swoją matkę. 

Po dlugim odpoczynku Margerita 
znów zaczęła: 

— Nie przypominasz sobie tej, któ- 
ra miała być twoją siostrzyczka, za 
maleńka byłaś jeszcze. Niestety. 
Dwa dni tylko byłyście razem i d 
OKO noce spałyście w jednym łóżecz= 

u. 

Na drugi dzień, kiedy mi cię powie- 
rzono, musiałam odnieść koronkę, po- 
szłam z tobą na ręku, a Lili trochę nie- 
zdrową zostawiłam śpiąca w domu. 


Jesteś 
przy- 


ja cię przecie ko- 


moją matką, 


; (Ciąg dalszy nastąpi) 


Ślub milionera amerykańskiego w dżungli 


Burzliwe dzieje awanturniczej artystki — Z desek scenicznych do lasów dziewiczych 


W Honduras (Ameryka Środkowa) w 
Stann Creek, zawarte zostało ostatnio nie- 
zwykle romantyczne małżeństwo. Lady 
Edmee Owen, która przed 20 laty błyszcza- 
ła jako 
jasna gwiazda na firmamencie teatralnym 

Londynu, 
poślubiła kapitana Wernera MacCala, 
wielokrotnego milionera i gubernatora w 
Honduras. Poza duchownym, który udzie- 
lit ślubu, żaden inny biały nie biał udzia- 
łu w uroczystości. 


Podarki ślubne, 


które ącznie sprezentowali krajowcy, 
składały się Ginowogo, OWOCÓW, 
jaj , dzikiego konia i licznych amu- 


żonkowie 
łym porcie Puntagor 
roczyście powrotu do świa 
nego. 


w ma- 
się u- 
owa- 


Awanturnicza kariera 
nakłoniła kobietę, która jako Edmee Dor: 
mieni] święciła tryumfy ną scenach ang 


skich także dzięki swej oryginalnej pię 
by wreszcie wylądowała w samot- 
ności dżungli. Wówe: to mihoner sir 


Teodor Owen zakochał się w niej i poślu- 


KSIĄŻĘ-REGENT JUGOSŁAWII 
W LONDYNIE 
Książę Paweł, regent Jugosławii (na 
zdjęciu z lewej) bawił ostatnio w Lon- 
dynie, gdzie przeprowadził szereg roz- 


mów politycznych 
Fot. Keystone View Oo. 


bił ją. Po jego śmierci, w roku 1926, mło- 
da wdowa 


odziedziczyła majątek, 
wynoszący przeszło 100 tys. fr. 


Pewnego dnia doszło do jej wiadomości, 
że jedna z dam angielskich nie bardzo po- 
chlebnie wyraziła się o jej wierności mał- 
żeńskiej. Kiedy lady Owen przypadkowo 


spotkała ją w Paryżu, wyzwała ją na pi- 
stolety. Pojedynek istotnie odbył się w 
Wersalu i zakończył się ciężkim postrze- 
leniem oszczerczyni. Sąd skazał lady 0- 
wen na 5 lat więzienia, którą to karę czę- 
ściowo jej darowano. 


Po tych wypadkach pełna tempera- 
mentu artystka zaczęła prowadzić życie 


PA 


5 was t 


GMACH PARLA- 
MENTU W PRA- 
DZE, 

w którym odbył 
się wybór prezy- 
denta Czecho-Sio- 
wacji. 


Fot. 


Keystone 
View Co. 


53 tys. ludzi wyrwanych z objęć śmierci 


W roku bieżącym Instytut Pasteura w 
r obchodzi pięćdziesiątą rocznicę 
stnienia. W roku 1888 odbyła się 
tość poświęcenia pierwszego gma- 
wzniesionego ze składek 


sięciu lat wyleczono 
ce ludzi z wściekli- 
ięcy osób uchro- 
y F yscy ci ludzie 
drowia zawdzięczają jednemu 
z największych dobroczyńców ludzkości. 
Ludwikowi Pasteur. 

Pierwszym wyleczonym pacjentem Pa- 


w Instytucie 53 tyś 
zny, nie licząc 
nionych od 
powrót do 


steura był mlody chłopiec Józef Meister, 
któregu pokąsał wściekły pies. Przez trzy- 
ie dm irwania leczenia Pasteur 


Dla 
pacz 


4 tej odwagi 
że Pasteur ży] w czas 

5). kiedy przeciwstawiana sohie 
i religię (l. welm.) 


| nankę 


Najszerszy most na świecie 


Parlament 
budowy kilku mostów, które mają połą- 


duński uchwalił projekty 


czyć 


Jutlandię z wyspą Seeland i Funen. 

ci który będzie 
iem, dzielący 
ma mierzyć 1 ki- 
lometr szerok: Będzie to zatem naj- 
szerszy most, jaki istnieje na Świecie, 
Prace nad budową tego mostu będą pro- 
wadzone pod nadzorem inżyniera ame- 


od Seeland. 


u 
Jutlandię 


rykańskiego, Fielda. który wybudował 
najdłuższy most na świecie, a miąnowi- 
ko, nad Oakland, 


i że budowa mo- 
ukończona już w przyszłym 
nieniem nowego mostu łączą 
nadzicje na duży wzrost ruchu turystycz- 
nego i na ożywienie w komunikacji to- 
warowej. 


rozrzutne, stroiła się w najkosztowniejsze 
toalety i biżuterię, tak iż 


już po kilku latach 
roztrwoniła cały majątek, 


a w dodatku była jeszcze zadłużona, w na- 
stępstwie czego ściągnęła na siebie oskar- 
żenie o oszustwo. Pisma europejskie i a- 
merykańskie bardzo obszernie rozpisywa- 
ły się o awanturniczej artystce. Wieści o 
niej dotarły także do milionera kapitana 
MacCala, który uprzykrzywszy sobie życie 
światowe, wiódł życie samotne w prala- 
sach Hondurasu. Zainteresował on się 
bardzo kapryśną wdówką. Dał więc tele- 
graficzne zlecenie do Londynu, by wielka 
kwiaciarnia tamtejsza posyłała codziennie 
dla lady Owen 


do więzienia 
olbrzymią wiązankę orchidei, 


a wreszcie oświadczył jej się telegraficz- 
nie. Czterdziestoletnia obecnie lady Owen 
zgodziła się zostać jego żoną, wyrzec się 
banalnego życia światowego i rozpocząć 
nowe życie przy boku kochającego męż- 
czyzny w dżunglach Hondurasu. (Kk) 


TYLKO DLA LUDZI BEZ NERWÓW 
Na jednym z gmachów publicznych w 
Berlinie musiano usunąć z wieży iglicę, 
która groziła runięciem. Robotników, 
zajętych przy usuwaniu iglicy, podzi- 
wiały z zapartym tchem tłumy ludzi. 
Fot. Keystone View Co. 
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NASZA NOWELKA 


islandzka zemsta 


(Dokończenie) ` 


— Niebezpieczeństwo nie jest znowu 


tak wielkie — odezwał się Biarni — w no- 
cy, pogasi y światła, najedziemy na 
jacht.. Za dziesięć minut zatoni I któż 


się potem zatroszczy o biały okręt, który 
zniknął bez śladu. 

Jonsson zapytał krótko: 

— Helgo Helaasoh — zostaniesz na pó 
kładzie? 

— Tak! — odparła spokojnie a groźnie! 
— Chcę być obecna... 

W kilka minut potem mały parowiec 
płynął już po pelnym morzu. Kocioł hu- 
czał, jak nigdy.. Statek pędził naprzód 
z całą możliwą szybkością. 

Dzień chylił się już ku zachodowi. 
ny wieczór szarym zmrokiem 
wypełzał ze spienionych fal morskich. 

Helga Helaason trwała ciągle na po- 


kładzie — wpatrzoną w przestrzeń przed 
siebie. 

Arni przyniósł jej garnuszek zupy. 

— Helgo, jedz, — poprosił. 


— Dziękuję, Nie mogę. Jak są- 
dzisz, kiedy go dognamy? 

Koło północy, Helgo, a może nawet 
niej... Helgo! Jeżeli jesteś zmęczoną, 
Przygotowałem ci moją kabinę... 
Dziękuję ej, nie chce mi się spać. 
chwili dorzuciła: 

tylko mie zauważył 


Po 

— żeby nas 
y/cześnie! 

— pogasimy W 


za. 


kie światła A 
y nas zauważył — to mu nie pomo- 
Skoro go tylko zobaczymy, nie ujdzie 


już! 

Nakle przez mózg Heigt Helaason prze- 
biegła m, Uświadomiła sobie, że jeżeli 
jacht zostanie zdruzgotany — to zginie 


nie tylko podły Piotr, ale i cała niewinna 
załoga... 


Straszna trwoga ścisnęła serce dziew- 


za chwilę mogło błysnąć 
o jachtu na horyzoncie... 
łomot... krzyki kona- 


A potem zderzenie. 
jących... i 
w 


ciemności wyciągnęła rękę, by po- 
cić ramię Arniego. 

Arnit... niel.. nie chcę!... Tam są nie- 
winni na pokładzie 

— Wszyscy są winni! 

— Nie! tylko on jest winien — on je- 
den!... Arni... pomyśl.. Cała załoga! 

No więc co? — mruknął Arni prze- 
kornie i niecierpliwie. 

— Czy nie można tak zrobić, aby tylko 
on jeden... 

— Niepodobna. 

— Gdybyśmy podjechali tuż tuż 
blisko nich i zawołali i zagrozili... zmusi- 
my ich, aby nam go wydali... Jeżeli nie 
zgodzą się... wówczas... wówczas... 

— Wówczas będzie zapóźno! 

— Dlaczego? W jaki sposób ujść nam 
zdołają? 

— Wyminą nas. 

— Arni, to zabawka, ten jacht luksu- 


yt... Idź, Arni! powiedz 
Ja uprzedzę Biarniego. Pręd- 
kol... prędko! 


ili wykrzyknęła: 
tami... czerwone światło!... 


1 pospieszyła znowu na górę — na po- 
kład. 

Islandzki statek rybacki rozpaczńym 
ostatnim wysiłkiem maszyny Ścigał czer- 
wone światło, które coraz bardziej się zbli- 


żało.. Już można było dokładnie rozróż- 
nić łukową lampę... Coraz wyraźniej Tyso- 
wały się szczegóły na pokładzie jachtu. 


Na oświetlonym pomoście stało dwóch 
ludzi — kapitan i sternik 


Naprzód., naprzód. 
Teraz mieli już łajdaka w swej mocy. 
Przymknęli nicpostrzeżenie tuż pod jacht. 


Jacht zachwiał się.. Dwaj mężczyźni na 
pomoście rzucili okrzyk przestrachu w 
mrok nocy. Dwa statki przymknęły ku 


sobie na niebezpiecznie bliską odległość. 

Jacht zwolnił biegu, islandzki statek 
również. 

Kapitan jachtu krzyknął przez tubę: 

— Kto tam? Ludzie czy  diabły?t.. 
Gdzie wasze światła?! 

— Nie troszczcie się o nasze światła — 
zagrzmiał głos Jonssona — ale wyciągnij- 
cie waszego pana na pokład! 

— Ktoście wy?! 

— Nic wam do tego... 
dajcie!... 

— Czy to statek rządowy? 

— Nie pytajcie, Pana przyprowadźcie! 
tylko prędko. Inaczej będzie nieszczęście. 

Kapitan czuł dziwny lęk przed tym 
widmowym czarnym okrętem. Wysłał 
sternika do kabiny, właściciela jachtu. 

Za chwilę ukazał się Piotr Gamelin, 
Czarne jego włosy, rozburzone ze snu, o- 
padały na ładną twarz. Postać owijał dłu- 
gi szlafrok. Na jego widok wściekły gniew 
zawrzał w piersi Helgi Helaason. 

— Ty psie!... psie!... — krzyknęła i plu- 
nęła z nienawiścią. Arni Einarsson z lo- 
dowatym spokojem stanął przy swojej ar- 
matce. 

Kapitan, wskazując na czarny cień na 
morzu — mówił coś żywo. Piotr Gamelin, 
spoglądał zdumiony, nie rozumiejąc, co 
się dzieje, 

— Człowieku — zawołał Jon Jonsson 
przez tubę — wsiadaj do łodzi. Jesteś na- 
szym jeńcem. 

Gamelin zadrżał. Poczucie winy ostrze- 
gło go, kogo ma przed sobą. Przerażonym 
wzrokiem spoglądał, szukając pomocy. 

— Spiesz się!.. Mruczał groźny głos z 
widmowego okrętu, za trzy minuty bę- 
dziesz tutaj albo zginiecie wszyscey!... 

Gamelin zawołał soś w kierunku pe- 


Pana nam tu 


mostu. Motor zaczął pracować. Jacht pró- 
bował uciec, ale w przeciągu kilkunastu 
sekund Jonsson już dogonił! 

— Hej! wy tam!.. jeżeli wam życie mi- 
łe — dajcie spokój tym wykrętom!... Jeże- 
li on za dwie minuty niebędzie w łodzi — 
zginieci 


a pokładzie jachtu zapanowało za- 
mieszanie. Trwoga brała górę, instynkt 
samozachowawczy rozstrzygał. Kapitan 
zbiegł z pomostu: Wszyscy mówili i gesty- 
kulowali jeden przez drugiego. 

— Jeszcze pół minuty! — zagrzmiało 
nieubłaganie w mroku nocy. 

I nagle Gamelin w śmiertelnym stra- 
chu padł na kolana i błagalnie wzniósł 
ręce ku kapitanowi. 

— Wszyscy udamy się za wami, dokąd 
zechcecie — zawołał kapitan. 

— Zbyteczne. Chcemy tylko waszego 


du. Jego jęki niemę 
ły aż do statku Jonsson: 

Helga odwróciła się ze wstrętem! 
ten podły tchórz nie wart był tego, 
dzielni ludzie plamili ręce jego krwią!... 

— Zostawmy go — rzekła do Arniego 
— ten człowiek jest zanadto marnym na 
naszą zemstę 

Ale Arni 
bok! 

Nie! ten łotr nie będzie żył i nie będzie 
się przechwalał, że ciebie posiada 

„Czerwono-błękitnie-żółto błysnęło Hel- 
dzie w oczach... Piorun ogłuszający runąt 
jej na gło Padła na deski pokładu bez 
przytoninoś Straszny krzyk / śmierci 
rozdarł ciszę nocną. 

Arni Einarsson umiał zarzucać har- 
pun. Ostry stalowy hak utkwił w piersi 
Piotra Gamelin, przygważdżając go do po- 
kladu. 

Gdy Helga odz ła przytomność — 
mały poławiacz wielorybów osłonięty 
ciemnością nocy, gnał już przed siebie jak 
szałomyć 


em o deski pokła- 
j trwogi dochodzi- 


Sinarsson odepchnął ją na 


